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Dziś, w niedzielę, w Sal! Miejskiej
punktualnie o godzinie 1-ej odbędzie sit WIELKI WIEC przeciw zakusom niemieckim h  

na poiskle Pomorza. S
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NASTĘPNY E T A P .  v ozw:ązanie Sejmu i Senatu.
Nowe wybory 15 i 23 listopada r. b.

. Otwarcie Sezonu Jesiennego

trwała, a nikt nie widz.ał jak i k. * 
dy o n t  Bię zakończy. Oczekiwania

Pogłoski o rozwiązaniu ciał u- najmniejszego oporu, niejednych po-
stawodawczych, które krążyły oneg- budzał do sarkania i zniechęcenia,
daj w kołach politycznych stolicy z Głosy podobne dawały się słyszeć
powodu zwołanej na ten dzień Ra- metylko ze sfer, hołdu-ących kon-
dy Ministrów, tym razem okazały cepci. „oktruiowania" now ego ustro-
się trafne. W e wczorajszym nume- ]u, ale znajdywały rezonans row-
rze naszego pisma zanotowaliśmy nie- w < .odowiskach bardziej poli-
te przypuszczenia jako wielce praw- tycznie umiarkowanych. Można było
dopodobne. Orędzie Prezydenta tam spotkać nawet bardzo ciekawe
Rzeczypospolite, o rozwiązaniu Sej- i dość przekonywające motywacje
mu i Senatu i wyznaczeniu nowych takiego stanowiska. Już w kwietniu
wyborów stało się w Wilnie wiado- r. b. naczelny publicysta łódzkiego
mem wczoraj w godzinach rannych, tygodnika „Prawda", reprezentuią-
poczem zaraz wydaliśmy o tera do- cego poglądy prorządowych sfer
datek nadzwyczajny. gospodarczych centralnej Polski, w

W  tej sytuacji państwa, w któ- następu’ący sporób motywował swo-
rej ono od chwili zebrania się roz- J«: zniechęcenie do prób załatwie-
wiązanego Sejmu zna,duje się, orę- n'a iprawy konstytucyjnej za l o ­
dzie P Prezydenta posiada znaczę- srednictwem Sejmu, obecnego lub
nie znacznie większe, niż normalna przyszłego.
zamiana jednych ciał UStawodaw- .Konstytucji iąden . e j m ,  wybrany Prz. z

. . . n  , . . i  n a r ó d  p o l a k i ,  n i e  n a p r a w i ,  b o  p o z a  „ c u d e m ”czych drugiemi. rrzeb ieg  ostatnich * ^J °  °  Maja,  który na  sw oje  szczęśc ie  nie
dwóch przeszło lat zdawał się wska- rnógł już  zdać  egzam inu  p rak ty czn eg o ,  nigdy 
ZywaĆ na zupełną beznadziejność dobrych  us taw  u s tro jo w y ch  naród  polaki nie
osiągnięcia przez rząd w drodze miał. Z aw sze  nadaw a l iśm y  sobie  ustawy,

' i j * i  • C ■ J _:_ k tó re  s tanow iły  akura t  coś odw ro tnego ,  niżwspółdziałania z oejmem zasadni- J *
i i ,  i w  d a n y c h  w a r u n k a c h  p o s t a n o w i ć  n a l e ż a ł o ,

czych celów, dotyczących naprawy Jesteśmy narodem m a r z v c i e K,  m o ż e  n a w e t

UStrOJU i normalizacji stosunków po- g en ja lnych  i zas łu g u jący ch  na podz iw  i dla-
litycznych W  państwie- t e g o  w ł a s n e g o  g o s p o d a r s t w a  n i g d y  s o b i e

Zniecierpliwienie Ogólne Z po- u r z ą d z i ć  n i e  u m i e l i ś m y  i d z i ś  t e g o  u c z y n i ć

W O Ó U  przewlekającego Się kryzysu nie Znaczyliśmy coś tylko wtedy.
. , . l , gdy na s traży  naszeg o  dom u atał jak iś  twar-pohtvcznego, kiedy rząd utrzymy-.*, , , . . . . . c. , .r  ”  J J  ̂ d y  i l r tw rc ,  ponur} i n ieus tęp l iw y  b iedm io-

wał Się siłą faktu, a opozycja nie grodczyk  lub zawzięty  m ieszan iec  l i tewsko-
rezygnowała Z dążeń do jego oba- ruski.  G dy  ty lko sami musimy z ab ie ra ć  się
lenia, wzrastało widocznie W  społe- do naszych  d om ow ych  spraw . Stajemy się
czeńśtwie. Walka dwóch obozów  kł"‘liwi> zgryźliwi, uparci, sw.rliwi, ..mym

s o b i e  i d r u g i m  r o b i m y  n a  z ł o ś ć ” .

Świadectwo wystawione przez
, n, łódzkiego publicystę politycznym■wszystkich k.erowały się ku Mar- o  i i . - i . i, zdolnościom r'ilakow  jest dosc dra-szałkow: Piłsudskiemu, jednych — z , . . k

, i • i styczne, aie historycznie mewątpli-wiarą i zauiamem, drugich — z o-
. .  . . wie uzasadnione, l a  szczera mwo-

b a w ą  lu b  n ie n a w i ś c i ą .  A l e  c i i . . . , . -  ..
. , , i i -  i - kacja, -Kierowana do Marszalka rii-tamci jednakowo zdawali sobie . . .  . ., . , , . sudskiego, -est charakterystycznymsprawę, ze od ego decyzji zalezy, . . ,

, - i i  sprawdzianem zyczen  szerokiego o-jakie będzie jutro w państwie. Jed- p .
nakze Marszałek przed nikim kart g °  u w °  8C

. . , Jak się okazuje, Marszałek jest
swoicn zawczasu me otwierał . . . . ..... . .  , większym optymistą co do kwalili-rrzypuszcze ma, pogłoski, rady i . , . . .  . ., . . i , kacji narodu polskiego do rządzeniaoterty posypały' się onncie U boz , . . . . . .. . . sobą, pomimo, iż niejednokrotnie w
Marszałka stal twardo na swej po- ' , » i » jtwardych słowach piętnował wady  
zycji z ufnością oczekując dvspozy- . . .  . . .  D ,. . .  . . . . . . .  . . i grzechy zyesa publicznego w ro lsce .
cyj, jak ma isc dalej ao w id o m e g o  , T i - d  j ł d. . . .  i i -  Wczorajsze orędzie rrezyaenta  tze-ctlu. Jb oz  przeciwny Liepokoił się, .. . . .  . . . . czypospolitej raz jeszcze rozczaruje
z*o<tcił, eymuiowal orenzywę, łuaził , ,, .. zwolenników chirurgji w leczeniu
siebie chyleniem się do upadku re- , , „. . . tych wad Mimo. w ostatnim swo-
zymu poma ow ego i autorytetu Mar- • i ■  ̂ -v u  , i.. . . . . im wywiadzie me taił Marszaiek
szalica Piłsudskiego, lecz zadnt, siły „ . , , ... . i . -  . Piłsudski sw ego powątpiewania opolitycznej, zdolnej do skierowania . . ,, warto «ci t- zw. parlamentaryzmu,biegu wypedicow zpowro.em w . , , , . . . ., . , to jednak sw ego świata pojęć mepizedmajowe łozvsko, stworzyć me , , . .. ,  chce narzucać społeczeństwu, kto*

„  , i - i  v rego dziś ejsze pokolenie tkwi wr».ongres krakowski ukazał oczom , . . .  . , . , .. , , tych pojęciach, w jakich wyrosło,
ipołeczenstwa koalicję starych, zgra- „ . ,. . . . .  . , btosuje więc metodę pedagogicznąnych i zdyskredytowanych działa- , , .

, . • D • chce, aby ono samo. drogą bezpo-czy sejmowych z Witosem i Popie- . , " , . , , ,, , i • i średnich doświadczeń, przekonałolem na czele, nieozyw.onych żadną , , . ,• i , , sie o konieczności rewizji tych po­nową mysią, przeżuwających zdy- . . , . . . .. . , ieć, odrzucenia z nich tego, co jestskredytowane i wytarte, równi.: jak .
. , , D martwą formułą, a pozostawienia iom sami, komunały agitacyjne, d o - . . ,, , przekształcenia stosownie do wymo-jowe rezolucje kongresu pozostały * . . , , , ■

i i .«• i , . orów życia pierwiastków zdrowych,w icraju bez echa. Miały one b y c — i
. , , n  „ Metoda to żmudna, szarpiąca nerwyjak chce „Kobotpik — ostrzeze- . , , , .

„ i i . • i i • i nieefektowna, ale niechy bme stwa-niem dla rząau, który jeanak za>n- . , . f .
» ,  u £ i rza ona trwalsze i głębsze tunda-tereFował się tvlko stroną tormalną .

, , . - i  menty dla mających się dokonać wrezolucyj, t. zn. stosunkiem ich . .  ..
treści do kodeksu karnego, poli- wym u przemian.

, i  , Inwidualną, lecz bardzo istotną ityczny natomiast ich walor potrak­
tował zupełnie lekceważąco.

Wszystkie te, w gruncie rzeczy

osobliwą cechą Piłsudski.:go jest to, 
że swoji j metody i swoich poszcze-

bezsilne i nieskuteczne zabieg, opo- 8ólny ch n'e 8tara sl? ]U2a'
zyc i zdaleka mogły czynie wraże* sadnlć w ob^  ° « ołu' Dn,c P o ? d \,ry -

zuie i nie reklamuje. Przeciwnie ra­nie czegoś poważnego i wnosić mo- J
ment nie. okoju w codzienny tok “ ej. Towarzyszą zazwyczaj tym po­
żyć, a społecznego W pływ tej me- ^ " 'ę c io m  ^ t y  i słowa, ktorem.
wyraźnej sytuacji niewątpliwie da- chce on, jaiegdyby umyślnie, zgor-

v , . . i szyć przeciętność obywatelską, epaterwał się odczuwać w najrozmaitszych , . .
i ■ . i -r , i-. ^  oouryeois— ,ak mi.wią Francuzijego odc.emach. l o  tez n.epobtycz-

ny ogół gotów był z ulgą przyjąć * *
każae rozwiązanie tej sytuacji, na W brew oczekiwaniom wielu, nie
jakitby rząd się zdecydował. Brak zostuje w zarządzonych wyborach
takiego stanowczego kroku, któryby znnemona ol owiązująca oLecnle
w danych warunkach szedł po linj procedura wyborcza. Wszystko zo-

WARSZAWA, 33.VI!!. (Pat). Orętfzie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej w sprawie rozwiązania Sejmu 
i Senatu.

Po dojrzatym namyśle stwierdzam, że najważniejszą 
rzeczą do pracy wszystkich obywateli Polski jest naprawa 
zasadniczych praw, rządzących Rzecząpospolitą, gdyż sta­
nowi ona podstawę dla wszystkich praw, istniejących w pań­
stwie. Naprawa jest konieczna, gdyż, mesiety, dotąd uniknąć 
nie można chaosu prawnego, istniejącego w Rzeczypospoli­
tej. Gdy przekonałem się, że r.aprawy tej, pomimo moich 
usiłowań, dokonać nie potrafię zapomocą istniejącego obec­
nie Sejmu Rzeczypospolitej, zdecydowałem rozwiązać istnie­
jący Seim i Senat.

Wobec tego, na podstawie art. 26 ust. 2 i 3 tonstytucji, 
rozwiązuję, na wniosek Rady Ministrów, Sejm i Senat 
z dniem 30 sierpnia 1930 roku, oznaczając termin wyborów 
do Sejmu na dzień 16 listopada T930 roku, zaś termin wy­
borów do Senatu ua dzień 23 listopada 1930 roku.

Warszawa, dnia 29 sierpnia 1930 r.
Prezydent Rzeczypospolitej (—) Ignacy Mościcki.
Prezes Rady Ministrów ( —) Józef Piłsudski.

Jednomyślna uchwała Rarty Min, — Decyzja 
P, Prezydenta— \v kuluarach sejmowych.

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy
Z  rhw.lą objęciu rządów przez Maisznłka Piłsudskiego w momencie  

najbardziei niespodziewanym dla wszystkich, a s zc zeg ó ln e  dla opozycji, 
stało się wiadumem, iż dr.ie najbliższe przyniosą jakie' doniosłe decyzje  
w polityce wewnętrznej, szczególnie zaś w stosunkach rządu do ciał usta­
wodawczych. Z  każdym dniem niemal pogłoski o rozw.ązan u Sejmu były  
coraz częstsze. Konferencje, jakie Marszałek Piłsudsk': odbywał od chwili 
objęcia urzędowania z poszczególnymi członkami rząau nie opuszczając  
Prezydjum Rady Ministrów, wslcazywały na to, iż decyzia w sprawie 
losów Sejmu będzie pierwszą decyzją, jaką nowy rząd powezrr ie.

Piątkowe posiedzenie Rady Ministrów, zwołane równiej niespodzie­
wanie pod osobistt m przewodnictwem Marszałka Piłsudskiego, byto tym  
decydującym mom entem dla dalszych losów Sejmu; ucnwalono bowiem  
jednomyślnie przedstawić Panu Prezydentowi Rzpl *ej wniosek co do na­
tychmiastowego rozw.ązama obu izb ustawodawczych.

Natychmiast po posiedzeniu Pan Marszałek P-łsudski razem z p. min. 
Beckiem udał się na Zam ek przedstawił Panu Prezydentowi Rzplbej 
°I>*nję gabinetu ministrów. Prezydent opinję tę podz elił i po załatwieniu  
ormalności, związanych z przygotowaniem odpowiedniego aktu, jeszcze  

w piątek pć inym wieczorem podpisał orędzio, zgodnie z artykułem 26 
konstytucji, którego mocą zostaje rozwiązany Sejm i  Senat oraz w yzna­
czone nowe wybory.

Wsadomob,' o tej decyzji przedostała się do koł dziennikarskich jesz­
cze w piątek w nocy, jednak dopiero dzień wczorajszy przyniósł społe­
czeństwu tę wis.Jomość. O godz. 10 rano sekretarz Prezyd um Rady Mi­
nistrów pizybył du gmachu Sejmu i tam doręczył w kancelarji marsz. 
S.ijmu orędzie Głowy państwa, frówniecześnie doręczono orędzie Pana  
Prezydenta Rzplitej kancelarji marsz. Senatu.

Z  tą chwilą ooecni w Sejmie posłowie i dziennikarze dowiedz eli 
się o rozwiązaniu Sejmu, a w kilkadziesiąt m nut po tern wiadomo było 
już w całym kraju o tej decy^j

Wczoraj w gmachu Sejmu nieco zaroiło się, bowiem, jak zazwyczaj 
pod komec każdego mies ląca, zjechało się z prowincji kilkudz'esięc.u po­
słów. by wziąć udział w naradach klubowych, wyznaczonych na wczoraj, 
dziś i poniedziałek. Wrażenie jakie wywarło na n.ch orędzie Pana Pre­
zydenta RzpliUj, określić się da jako odprężenie.

Koła polityczne, oczekujące od chw.li objęcia steru rządu przez 
Marszałka Piłsudskiego jakichś krok. w w dziedzinie polityki wewnętrznej, 
trwały w  ciągłem naprężeniu. Wczoral dowiedziawszy się o rozwiązaniu  
Sejmu, posłowie choć n.e wszyscy zadowoleni z tegc »ktu, dow iedzie1, 
się wreozcie jaki los ich czeka.

II R estau racja! II
ll P U#«wi

jj o  “
jj N  ^  Z  udzia łem ; H is z p a n k i A t n t J y i r y  (prirr.abaleryna), jj
ił J duetu  H o i-M H I, j
jj A  tancerK i B o g a a n o w e j  craz z n a n e g o  już z w ystępów  jj
jj M ickiewicza I I  jj jj w W iln ie  p io se n k a rza  S t e f a n a  L u b e c k ie g o .  jj
•• Telefon 5-93. ;; ;•
•i..................   ...y 3JQ
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(Zezw. Min. W. R. i 0. P.}.
Przy jm uje  się zap isy  i udz ie la  się informacyj w czasow ym  lokalu  S e k re ­

ta r ia tu  przy  uL Inflanckiej, 2 d. wł. (Z w ierzyn iec )  od  godz. 10 do g. 11 rano 
i od  g. 4 do g. 7 po po ł .  codzienn ie ,  prócz  n iedz iel  i świąt.

Warunki przyjęcia: conajm nie j  u k ończona  szkoła  p o w szech n a ,  oraz
z łożen ie  egzaminu w stęp n eg o .

W ykłady prowadzić będą wybitni artyici I pedagodzy.
Początek zajęć szkolnych dnia 15 września. s 321

ił

KURSY K0EDUK. IM. KS. PIOTRA SKARGI
dla p rzero sły ch  w iek iem  w  zakresie  g im n azju m  
UL. MICKIEWICZA Ni 22 — LOKAL GIMN. E. DttĘCIELS» JEJ
p r z y j m u j ą  w p i s y :  n a  k u r s  II t d p u w i a a a j ł j c y  kl. 4 i 5

.  .  III „ .  5 i «
2 7 9 - 2  .  .  • IV  .  .  t  i V

-  V . . 7 1 8
o r a z  n a  ro c z n y  k u r s  k l a s y  ósrnt*]

T y p  h u m a r . s t ,  1 m a te m .  — p rz y ro d n ic z y .  J e ż y k  n ien .  lu b  f r an c .  do  w y b o ru .  
N a  K u rsac h  w k ł a d a j ą  n a u c z y c ie le  g im n .  p ań s tw ,  i p r y  w. P r o g r a m  d o s to so w a n y  
do giinL p a ń s tw o w y c h .  G a b in e t  f i z y c z n y  1 p r z y r o d n i c z y  o r a z  b ib l jo t e k a  c

d y sp o z y c j i  uczn iów .
Nauka rozpocznie się 1 wrzefnła. Uancelarja czynna w godzinach 16-19.

GIMNAZJUM PCLSKIE W DRUI
IMIENIA KR. STEFANA BATOREGO,

POSIADAJĄCE PRAWA PAŃSTWOWE,
podaje do wiadomości, iż egzaminy wstępne do k). IV  V, 
VI i VII rozpoczną tćę d n ia  9 września o godzinie 9-tej. 
Podania będą przyjmowane do dnia 5 września włącznie. 
PocząteK roku szKoInego spóźniony z powodu remontu.

D y r e k c j a .
2 9 6 - 0
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\
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staje po staremu. V czorajszy „Dzien­
nik Ustaw" ogłosił już t. zw kalen­
darzyk wyborczy. 1 osostaje więc  
wszystko to, z czego w k  * w y w o ­
ływało krytykę—nieraz uzasadnioną  
— z różnych stron. A le Marszałak  
jest uporczywy i konsekwentny w 
swej metodzie. Jeżeli nawet przewi­
duje zmianę jej na inną, to zap ew ­
ne me uważa, aby stosowana dotąd  
była całkowicie już wypróbowana.

Trzeba sobie wyraźnie jedno po­
wiedzieć. Zarządzenie nowvch w y ­
borów na tej samej podstawie nie 
jest skokiem w ciemno it. Jest dal­
szym, świadomym, być może osta­
tecznym w ramach jednej metody.

krokiem na drodze do reformy u- 
stroju. Powinno to zrozumieć spo­
łeczeństwo, powołane do oddania 
swej kartk. wyborczej w dmuch 
i 23 listopada r. b Powinno zrozu­
mieć, ze w jego ręce dany jest zno­
wu środek do zakończenia waiKi 
wewnętrzne w sposób normalny, że  
konieczna naprawa Rzeczypospoli­
tej może być dokonana również z 
jegc udziałem,

Testis.

Sprostowanie.
Nazw isko  au tora  w czora jszego  a r tykułu  

w s tęp n eg o  p. t. „N asza  sy tuac ja  g ospoda r-  
c z a “ p o w in n o  fcrzmieć Adolf Hirschberg.

Utrata praw poselskich.
(Teł. od własnego Korespondenta z Warszawy).

Mm. Komunikacji wydało wczoraj okóinik do wszystkich stacyj i 
urzędów kolejowych, zawiadarrii jący, ,l w obec rozwiązania Sejmu i Senatu  
wszelkie legitymacje poselskie i senatorskie traca swą moc obowiązującą, 
a więc również przesiają być w ażne na kolejach. Posiowie, którzy w czo ­
raj przybyli do Warszawy, będą powracali do domów zatem już za b ile­
tami płatne mi.

i 1 podz. 2 w poł. kancelaria Sejmu ogłoś a, iż w o D e c  ro z w ią z a n iu  
Sejmu i Senatu djety p o se lsk ie  nie będą wypłacane.

O godz. 4 po poł. naskutek zarządzenia Flir.. Toczt i Tel. aparaty t e ­
lefoniczne, umieszczone w lokalach klubów poselskich na podstawie o d ­
powiednich przep.sow, zostały un eruchomione.

W reszcie wczoraj wieczo-em w dzienniku ustaw ukazał się kalen­
darz wyborczy. Oto k.lka mom entow formalnych, które zw ygle towarzyszą, 
rozwiązańiu _zb ustawodawczych.

Optzycja obraduje.
(Tel. od własnego korespondenta z  Warszawy).

W  dn. wczorajszym natychmiast po ogłoszeniu orędzia Pana Prezy­
denta Rzplóe odbyło się posiedzenie Prezydjum Stronnictwa Narodow ego  
oraz klubu 'X yzwolema. Stronnictwo Narodow** wyaalo komunikat, w któ­
rym stwierdza, iż z ostatniej sytuacji jedynem rozwiązaniem jest rozpisa­
nie nowych wyborów. K' ab Wyzwolenia, innem słowami formułując sw ą  
rezolucję wyraził ten sam pogląd.

W godz. popoł obradowała komisja poetyczna Centrolewu nad n o ­
w ą sytuacją. Przyczem w niektórcyh kołach poselskich krąży pogłoska, iż 

sntrolew zastanawia się nad możliwoścją wspólnej !isły wyborczej z 
marsz. Daszyńskim na czele. Czy jednak dojdzie do takiego bloku partyj 
o tak bardzo rozbieżnych ideolog,ach, w tej chwili przesądzać byłoby przed­
w cześn i t.

Wznowienie prac sesji Scirna Śląskiego.
W A R S Z A W A . 30,VIII. (Pat). Zarządzenie Pana Prezydenta R zeczy­

pospolitej w sprawi** wznowienia prac sesji Sejmu Śląskiego.
Na podstawie art. 21 ustawy konstytucyjnej z dnia 15 lipca 1920 r., 

zawierającej statut organizacyjny w oiew ództw a śląskiego (D.U.R.P. Nr. 73 
poz, 497), oznaczam termin wznowienia prac sesji Sejmu Śląskiego, oaro- 
czoncj majem zarządzeniem z dnia 29 czerwca '.930 r., nr dzień 9 wrześ­
nia 1930 roku.

Warszawa, dnia 29 sierpnia 1930 r.
Prezydent Rzeczypospolitej (—) Ignacy Mościcki.
Prezes Rady Ministrów (—) Józef P ił udski.
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Energiczne likwidowanie akcji 
sabotażowej w Małopolsee Wschodniej

Aresztowanie sztabu terrorystów. — Wykrycie składu 
materjałów wybuchowych.

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy
W ostatnich czasach wojew ódz­

twa M ałopolski W schodniej a więc 
lw ow skie, stanisław owskie i tarno­
polskie były w idow nią coraz częst­
szych ataków sabotażowych i teroiy- 
stycznych, dokonywanych przez t k- 
raińską Organizację W ojskową. Co­
dziennie niemal kroniki notowały ak­
ty podpaleń, zamachy kolejowe, zer­
wania połączeń telefonów i t. d.

W ladze bezpieczeństw a Małopolski 
W schodniej przeprowadziły areszto­
wania niektórych sprawców tych ak­
tów sabotażowych, angażując do ak­
cji jednocześnie cały aparat służ­
by śledczej celem wykrycia źródła, w 
którem ogniskowała się zbrodnicza 
akcja.

W ładze bezpieczeństwa bardzo 
szczegółow o przygotowały nlan dzia­
łania, który następnie z błyskawiczną  
szybkością wprow adziły w życie. Sprę­
żyście i szybko przeprowadzone do­
chodzenia, uwieńczone zostały dodat- 
niem i wynikam i. W iedze bezpie­
czeństwa trafiły na centralny węzeł 
organizacji zam achowej w Małopolsee 
W schód nie j.

W ubiegły piątek rano przybył do 
Lwowa podsekretarz stanu w Min. 
Spraw W ewn. p. Pieracki w towarzy­
stwie naczelnika wydziału narodowo­
ściow ego tego Min. p. Suchenka-Su- 
cheekiego. \ a  polecenie właiiz cen­
tralnych władze bezpieczeństwa pu­
blicznego w Małopolsee W schodniej 
na podstawie pośrednich informacyj 
w ub. piątek wieczor"m, przystąpiły 
do likwidacji ośrodków akcji sabota­
żowej l - O. W. we wszystkich w ięk- 
szych miastach i miasteczkach na te­
renie trzech województw Małopolski 
W schodniej.

Akcja rozpoczęła się rów nocześ­
nie we Lwowie: w nocy z piątku na 
sobotę przeprowadzono kilkadziesiąt 
rewizyj w m ieszkaniach różnych dzia­
łaczy ukraińskich, którzy by ii w ści­
słym  kontakcie z Ukraińską Organi­
zacją W ojskową.

Rewizje wykryły olbrzymią ilość 
kompromitujących dokumentów, ko­
respondencję, w ielkie zapasy broni i 
am unicji oraz materjałów, któremi 
podpalano w ostatnich tygodniach  
folwarki w Małopolsee W schodniej.

W wyniku rewizji i znalezienia ma- 
terjału wybuchowego aresztowano w 
nocy z piątku na sobotę i dnia w czo­
rajszego we Lwowie 20 przywódców  
l T. O. W-u, którzy stanow ili sztab ca­
łej akcji terorystycznej na terenie 
Małopolski W schodnie j. Dla dobra 
dalszego śledztwa nazwiska areszto­
wanych trzy mane są w ścisłej tajem ­
nicy.

Malerjał znaleziony przy areszto­
wanych wskazuje na to, że w ręce 
władz bezpieczeństwa wpadli kierow­
nicy całej akcji. Dzięki temu władze 
bezpieczeństwa zdoby ły dalsze nici 
akcji sabotażowej, po których udając 
się, będą mogli w czasie najbliższym  
przeprow adzić dalsze dochodzenia i 
dalsze likwidacje.

Rew izje i aresztowania zostały do­
konane rójcnocześnie w Tarhopolu, 
Stanisław owie, Stryju, Kałuszu, Koło­
myi i szeregu innych miast Małopol­
ski W schodnie j. Na prowincji areszto­
wano dotąd 10 osób.

W czasie rewizji w m ieszkaniu  
jednego z posłów ukraińskich spost­
rzeżono, iż przed domem krąży kilku  
młodych chłopców, którzy na widok  
policji umknęli. Funkcjonarjsze poli­
cji, udając się za jednym z nich, trafili 
w losie podmiejskim na kryjówkę, w 
której znaleziono 44 kgr. materjału  
wybuchów ego. Sprowadzeni natych­
miast specjaliści pirotechnicy, po po- 
bieżnem zbadaniu tego materjału o- 
rzckli, iż jest on pochodzenia zagra­
nicznego. W Polsce takiego gatunku  
zupełnie się nic używ a. Posiada on 
w iclką siłę w y buchow ą. Kryjów ka zo­
stała zabezpieczona.

Pisma lwowskie wydałtv dodatki 
nadzw yezajne, informujące o akcji 
władz bezpieczeństwa, które rozpo­
rządzając wielkim  aparatem tech­
niczni m, działają z dużą szybkością 
i przeprow adzą całkowitą likwidację 
niebawem w ciągu najbliższych kilku  
dni.

Dalsze dochodzenia i śledztwo 
trwają.

Społeczeństwo lwowskie powitało 
zarządzenia władz centralnych z w iel­
ką uigą, gdyż wypadki sabotażu były 
coraz częstsze i coraz w ięcej przy no­
si łv szkód i strat.

Z lotu okólnego Małej Errienty i Polski.

P ierw si na loim ako w arszaw skie z pośród zaw odników  p-zybyli C zesi. Na zdję­
ciu widzimy: p ilo ta  chor. 5voriIa i obserw ato-a  por I uksa. M ięd z- lotnikam i
sto i Janusz R adziw iłł, prezes A eroklubu P olski, na lew o mjr. Kv iecińsk i,

sekre  arz A e r o k lu b u .

ŚW . A U G U S T Y N .

Zakończenie cbrM
WARSZAWA. 30.VIII. (Pat.) W  

dniu  30 sierpnia o godz. 5-ej po po ­
łudniu, w sali konferencyjne j Mini­
sterstwa Rolnictwa rozpoczęło się 
końcowe plenarne posiedzenie konfe­
rencji rolniczej.

Posiedzenie otworzył p. minister 
ro ln ictw a Janta-Połczyński, poczem 
sekretarz  generalny' konferencji dr. A- 
darn Rose odczytał rezolucje, uchw a­
lone jednom yślnie przez komisje. Ze­
b ra n ie  p lenarne jednom yślnie rezo lu­
cje przyjęło. Treść rezolucyj, wobec 
b ra k u  miejsca, podam y w num erze 
następnymi.

Po przyjęciu rezolucyj zabrał głos 
p. m in is ter  Janta-Połczyński, wygła­
szając przemówienie, w k tórem  pod­
kreślił don iosłość 'uchw ał powziętych 
na konferencji zdradzających nietyl- 
ko daleko sięgającą zbieżność poglą­
dów i interesów, śecz stanowiących

równocześnie zw arty  i przem yślany 
p rogram  działania. Aczkolwiek pew ­
ne ugrupow ania  polityczne napełn ia ją  
Enropę  alarm am i co do rzekomych 
tendencyj politycznych utworzonego 
n a  konferencil ugrupow ania , jednak 
ipowcżnej części opinji światowej d a ­
no dowód, że nie stworzono żadnej 
grupy  bojowej zwróconej przeciwrko 
kom ukolwiek, tyko organizację; za­
daniem  której  będzie współpraca na 
te r tn ie  życia gospodarczego państw, 
b iorących udział w konferencji.

W  im ieniu  wszystkich delegatów 
odpow 5edział na  przem ówienie p rze­
wodniczącego konferencji p  min. 
Janta-Połczyńskiego szef delegacji 
rum uńsk ie j  i m in ister przemyrsłu i 
h an d lu  Madgearu. Po przem ów ieniu  
min. M adgearu przewodniczący kon 
ferencji min. Jan ta-Połczyński zanik- 
aął obrady. yiy

Polonia ResMuta dla członków konferencji.
WARSZAWA. 30 VIII. (Pat.) W  

dniu  30 b. m. min, Janta-Połczyński 
wręczył członkom delegacyj, birącym  
udział w m iędzynarodow ej konferen ­
cji rolniczej, insygnja orderu  Polonia 
Restituta. Delegaci zgromadzili się w 

p. m in is tra  rolnictwa nagabinecie

kró tko  przed rozpoczęciem posiedzę- 
n ia  p lenarnego, poczem p. m inister 
Jan ia-Potczyński w obecności p. m i­
n is tra  spraw  zagranicznych Zaleskie­
go i szefa pro tokółu  Przeździeckiego 
dokonał dekoracji.

Obiad na Zamku.
WARSZAWA. 30.VIII (Pat 1 W  

sobotę wiecz. członkowie delegacyTj na 
międzymarodową konferencję ro ln i­
czą byli podejm ow ani obiadem  przez 
P ana  Prezydenta  Rzeczypospolitej na

n— BI .

Zamku. W  obiedzie oprócz członków 
delegacyj wzięli udział przedstawi 
ciele rządu, k o rpusu  dyplomatycznego 
oraz wyżsi u rzędnicy poszczególnych 
m inisterstw . O godz 22 odbyt się raut.

Nienawiść i sympatie Himienburga
na tle możliwości rewizji granic wschodnich.

PARY Ż, 30 .VIII. (Pat). „Echo d« 
Par.s“ ogłasza dnia 30 b. m. oświad­
czenie pew nego dygn.tarza zagra­
nicznego, pozostającego w bezpo­
średnich stosunkach z otoczeniem  
Hindenburga. Dygnitarz ów oświad­
czył, że symparie H  ndjnburga są 
po stronie nacjonalistów, że jednak  
stoi on zdała od Hugenberga. Pre­
zydent nie mhi socjalistów, a w szyst­
kie jego wysiłki zmierzają ku stw o­
rzeniu repubhki, opart« na autory­
tecie.

Hindenburg uważa likwidację na­
stępstw wojny na Zachodzie za za­
kończoną, sądzi jednak, że ciężary, 
jakierr.i jest dotknięta Nadreuja win­
ny zniknąć, za» zagłębie Saary win­
ne powró :ić na łono Rzi szy. Wzrok  
swój zwraca prezydent głównie ku 
W  schodowi

Nienawidź1 on Polaków i uważa,

że rewizja granic wschodnch jwinna 
nastąpić nawet za cenę konfliktu, o 
ile nie będzie można 'ej przeprowa­
dzić'inną drogą, H m denbuig jest 
zdecydow anym  zwolennikiem An- 
schłussu.

Co się tyczy Włoch, to jest on 
w obec nich usposobiony nieufnie, 
Do Sowietów czuje prezyde-it instynk­
towną niechęć, jednakże dopóki 
nie zostanie przeprowadzona rewi­
zja granic wchodnich, mogą zajść 
okoliczności, w których — zdaniem  
jego— poparcie arm" czerwonej b ę ­
dzie nie do pogardzenia. Sympatje 
marszałka — jak zaznacza dalej 
i n f o r m a t o r  idą ku Anglji,

„Najbardziej ponura Intryga niemiecka".

15 wieków mija od chwili, kiedy 
św Augustyn, największy myśliciel 
chrześcijański i jeden z najwięk­
szych myślicieli świata, zamknął p o ­
wieki nazawsze (28 sierpnia 430 r.).

Aureljusz Augustyn urodził się 
13 listopada 353 r. w Thagaste,  
mieście r z y m sk im  w Numidji, jako 
syn bogatego rzymskiego patrycju 
sza. * jcicc Augustyna był z trady­
cji i przekonań wyznawcą bóstw o- 
•impijskirh. Natom.ast matka, św. 
Monika, najżarl wsza chrześcijanka,  
modliła się całemi dniami o nawró­
cenie męża i syna. Chłopak był b o ­
wiem z woli ojca w ychowyw any w 
duchu nawskroś hełleńsicim, pogań­
skim W pływy się więc krzyżowały 
Narazie przeważał stanowczo wpływ  
ojcowski.

- Już od w czesnego dzieciństwa  
zdradzał Augustyn wielkie zdolności 
i wielki, u -,ie afrykański tempera­
ment. Oddany jako kilkunastoletni 
chłopak do szkoły w Kartaginie, 

•rzucił się w wir hulaszczego życia  
"Jak tam poł em wyznaje, nie było 
rozkoszy, k^orejby nie zakosztował.

Nie zan_edbyw8j jednak przytem 
Augustyn nauki. Czyni w retoryce 
świetne postęp)1 i — jako wsławio­
ny już retor — jedzie do Medjola- 
nu (384 r.). Tam, pod wypływem  
płomiennych kazań b i s k u D a  medjo- 
lańskmgo, św. Ambrożego, n a w a c a  
się i przyjmuje chrzest (387 r.). Miał 
wtedy Augustyn 34 lata.

Z  całą ża -wosclą neofity odda­
je się teraz Augustyn sprawie chrze­
ścijańskiej. Pisze, każe, nawołuje, 
gromi. Całej swej retoryk, i wszyst­
kich zasobów niepospolicie bogate­
go umysłu i serca użył Augustyn do 
walki z wrogami Kościoła. W 395 r., 
w uznuniu zasług, zostaje mianowa  
ny biskupem w m. Hippomt (Afry­
ka Północna). Tam też, po życiu  
peinem  trudów, jakc 77-letni sta­
rzec umiera w oblężonem przez 
Wandalów mieście (28-go sierpnia 
430 r.).

Zakres działalności św. A ugusty­
na był wielki. Do najwybitniejszych  
dzieł św. Augustyną należy przede-  
wszystKiem olbrzymi traktat o zasa­
dach i organizac i Kościoła Kaiolic- 
k ego p t. „De civitate D e i“ (O  
państwie Bożem), pozatem: „De gra- 
tia“ (O łasce), wreszcie najpopular­
niejsze „Confessiones“ (Wyznania),  
nie licząc mnóstwa p.sm pom nie1- 
szych.

iw. Augustyn był człowiekiem z 
krwi i kości. Obdarzony naturą nie­
słychanie w razlw ą i impulsywną,  
wkładał zawsze całą duszę w spra­
wę, którą uważał za słuszną. Przed  
chrztem zmieniał sw e przekonania  
z całą łatwością. Był pierwotnie ep i­
kurejczykiem, następnie neoplatoni- 
kiem, dalej skłaniać i ię zaczął ku 
manicheizmowi, zanim wreszcie nie 
przerzucił się na katolicyzm, przy 
którym wytrwał już do końca, ,ako 
ojciec Kościoła, żarliwy bo ownik za 
sprav/ę chrystjanizmu i wielk. świę  
ty. Miał w yb :tny dar jednania um y­
słów ludzkich, pociąganych zarówno 
klasyczną pięknością jego wymowy,  
jak też siłą przekonaniu, płynącą z 
głebi tego wielkiego serca.

S « Augustyn ostatecznie utrwa- 
l:ł 1 ugruntował potężny gmach or- 
ganizacj; Kościoła Katolickiego, 
zwalcząjąc z jednej strony herezje 
(donałyści i pelagjanie), i z diugici 
zaś — krzepiąc ise-ca wiernych i 
skierowuiąc je ku jednemu celowi. 
Na św. Augustynie kończy się wła­
ściwie okrts chrystjanizmu wojują­
cego.

i imieniem św. Augustyna wią­
żą się piękne legendy chrześcijań­
skie. Jedna z nich głosi, że gdy A u ­
gustyn, jeszcze ako poganin, szu­
kał p ew reg o  razu samotność , bv 
wytchnąć po nużących rozkoszach  
zm ysłow ych, usłyszał raptem głos: 
„Tolle et le g e “ (Podnieś i czytaj). 
Zdziwiony, udał się do jednego ze  
swych przyjaciół, aby zasięgnąć ra­
dy. Tam natknął się na „Listy“ św  
Pawła Apostola, a otworzywszy je 
na chyb’-trafi, przeczytał:

„Nie spędzajcie dni waszych nu 
ucztach i rozkoszach stołu"...

Słowa te tak Augustyna uderzy­
ły, że odtąd porzucił śliskie ścieżki 
uciech cielesnych.

Innym znów razem, już iakc  
chrześcijanin, rozmyślać m ał w. 
Augustyn nad brzegiem morza o 
tajemnicy Trójcy św Gdy tak m y­
ślał naprożno, spostrzegł dziecię, 
które starało się napełnić wodą  
morską wykopany przez siebie w  
p.asku dołek. Przyszło wtedy świę­
temu na myśl. że zgłębie.ue tajem­
nic wiary jest równ e niem cżhwe,  
jak przelanie morza w dołek przy­
brzeżny. I. znawszy to za w skazów ­
kę Opatrzności, ukorzył się św- A u ­
gustyn przed Bożą mądrością i w ie­
rzył odtąd gorąco. (J).

przyczem sądzi on, że może Jiczyć 
na jej poparcie w przyszłem uregu­
lowaniu zagadnienia granic w schod­
nich.’

JOZEF KŁODECKi
Telefon 928 j

Rozwiązanie sejmiku kłajpedzkiego.
PARYŻ, 30 VIII. H avas ó onosi z Kłajpedy, ze w następstwie votum  

nieufności, uehwa lonego .prz^z sejm kłajpedzki dla ncwegc dyr~ktorjatu. 
gubernator rozwiązał sejm. Wkrótce nastąpi ogłoszenie terminu wyborów,

|  Zamkowa Nr. 17 (obok kościoła Sw. Jana)
? P oleca  pc cenach  b ezw zg lęd n ie  niskich: , £
| FIRANKI, OBRUSY, KOŁDRY watowe i pluszowe, j
l PODUSZKI, płótna bieliźniane, bieliznę damską, męską i galanterję, j
i  Wełny na suknie, płaszcze i materjały na ubrania meskie. Zj JEDWABIE, CHODNIKI, DYWANY. |
1 WIELKI W YBÓ R W SZELKICH  T O W A R Ó W . t
♦ U w a g a l  Dla m łodzieży  szkolnej m aterjały na mundurki i fartuszki. 326-3 ♦

LONDYN, 30.VI1I. (Pat.). Prasa angielska uderza na alarm z powodu  
rewela«cyj o współpracy wojskowej niemiecko-sowieckiej. Organ rządu La- 
bour Farty .Daily Herald" ostro krytykuje Nimcy i Sowiety, nazywając  
współpracę tę najbardziej ponurą intrygą niemiecką od czasu powstania  
republiki, przypominając współpracę wojskową niemiecko- .owieclcą doty- 
cz.cą również fabrykacji gazów trującycn i cytując niedawną w izytę gen. 
Hammersteina w Moskwie. Dziennik nawołuje Ligę Narodów do rozpa-

S POLSKI SKLEP GALANTERII 1 TRYKOTAŻY, 
WYTWÓRNIA BIELIZNY DAMSKIEJ i MĘSK.

J *  ' . i i r  7 r  ■ /((  ulica S to  Jansia 6
,  J  £  f \  (dawniej gdzie F r l i c z k a )

Najdogodniejsze źródło kuona pończoch, skarpet, rękawiczek i nici. 
Wielki wybór koronek haftu, fartuszków i szkolnych. 324

-n i l !  ^ y j u i i i i y  i - l o i u i  j i w g
Im. Franciszka Smugiswicza
Wileńskiego T*wa Artystów Plastyków

Z a p isy  i in form acje w  sekretarjacie k u rsó w  ud dnia  8 w rześn ia  
b. r. co d z ien n ie  o d  g o d z . 18 — 20 , ul. Ś w . A n n y  13.

Przy p o d a n iu  n a leży  p iz e d s ta w ić  d o w ó d  o so b is ty , (m etryk ę) 
i p race d o m o w e . Z a jęc ia  ro zp o czn ą  s ię  1 5 w rześn ia  r b . o g .  9 .
312 |(! ! . . _ mmm ,, ,

tragiczna węarowKa trzecn zormarzy 
wlalkiaj wojny.

KATOWICE. 30.VtU. Trzech b. żołn ierzy sk icli, Jan M ichalski — ze Starego B ierunia  
niem ieck ich  z czasón- \vojny św iatow ej, któ- i szer. Kutz — z N ow ego R adzionkow a, 
rzy w ostatn ich  tygodniach w ojny dostali się  Drogi; z Syberji przez całą niem al Rosję, 
do n iew oli rosyjsk iej i przebyw ali na Sy- a następnie M oskwę, 'Prusy W schodnie i 
b e r j i—przed  ł5 -m a m iesiącam i, korzystając W arszaw ę odb yli trzej żołn ierze p ieszo. W 
ze sprzyjających w arunków  zdecydow ali ru- drodze — tuż nad granieą Prus W schodnich  
szyć do kraju. N iczdrałsk i zm ort x  w ycień czen ia , a M ichal- \\ szysey  trzej żołn ierze pochodzili ze ski i Kutz przed dw om a dniam i dotarli do  
Śląska, a  m ian ow ic ie  szeregow y Niczdrałski. swroieh w si rodzinnych . (ISKRA).
— z G liw ic, szer. pułku k irasjerón  wroęlawT-

Podręcznik: szkolne
da w ssy s tk ic h  Z akładów  N au kow ych  

p o leca  w w ielk im  w yborze

K S I Ę G A R N I A
P H I H  SUKULMf i OWILNO WILEŃSKA 25 TEL. 664. 

P onadto  k u p u le . sp rzed aje  oraz z a ­
m ien ia  pudrączniki używane.

322-2

| ROCZNE KOEDUKACYJNE j
K U K S Y  H A N D L O W E

t  3-m lesięczne Koedukacyjne

1 K ursy Pisania na Maszynach ij w  W iln ie , ul. Dąbrow skiego Nr. 5. j
5 S ek r e ta r ia ty  czy n n e  od g o d z in y  j 
t  5-eJ do 7-ej w le c z - ]J 320 J

LISTY Z KORSYKI.
V.

Korsykańska Riwjera. Ajaccio — miasto Napoleona. Smutna zapowiedź. 
Piana Krwawe panopticum Porto. Dżungla jednomorgowa. Tatuowany 

ex-bandyta. Calwi. L‘lle Rousse.
Ajaccio i Porto, latem 1930 roku

Brzask Bonifac.o śpi Dokołi* 
cicho i pustoi W ap -n n e  skały, tak 
biaie za dnia, wydają się zupełnie 
sine. Droga szarzejó i ucieka waal. 
W  ciszę poranną Cypada nagle prze­
raźliwy ryk sam ochodu, Czarny, za­
sapany autobus pocztowy pędzi ły­
skając czerwonami ślepiami, „otój! -  
poczta zatrzymuje się na ułamek  
chwili i odrazu jedzie dalej.

Dnieje. W ybrzeże tonie w p o­
świacie liljowo-srebrnych mgieł. U- 
kazują się nadmorskie gaje p e , ie  
aromatu, zyzne pola, złociste pla­
że  — jedziemy przez najbogatszą 
część  Korsyki, przez jej wspaniałą 
Riw; --ę

Południe. Autobus staje na ob­
szernym placu duż.igo portowego  
miasta—jesteśmy w Ajaccio

Stolicę Korsyki,jak zresztą w szyst­
kie jej większe m asta, zdob ą pom ­
niki Napoleona. ^  idoezrre mi-sz-  
kańcom Ajaccio intenc,a zupełme  
wystarcza — bowiem bez wyra nych  
napisów, bujuej fantazji i dobrej 
woli — nitsposób byłoby domyśleć  
sie. kogo te pomniki mają przedsta­
wiać.

Ja wąskiej, szarej uliczce, zdła­
wionej sąsiedztwem nowych dziel­
nic, kryje s ;ę. kamieniczka trzypię­
trowa — to dcm, w którym urodz i 
się Napcleon. W  k.lku niewielkich  
p o k c i a c h  skromnego mieszkania  
przechowały się pairuątkowe m eb ­
le —stare, wytworne antyki Buona- 
partych i parwwnjuszowskie salony, 
'akierri cesarz ozdobił dom swego  
dzieciństwa. Jednak n ajw ęk sze  wra­
żenie robi mała, wąska kanapka, 
na której Letycja wydała na świat 
przyszłego boga wojny.

t! przeciwieństwie do ciasnoty  
starei dzielnicy — nowa część mia­
sta ma szerokie bulwary i ładne, du­
że domy, o ‘oczone pal mam:’ Z w łasz­
cza imponująco wygląda wspaniała  
ochronka, którą Goty wzr lósl w łas­
nym kosztem. Szkoda tylko, iż fi­
lantropijny kre 1 kosmetyków za póź­
no zorjentował się, że owa ochron­
ka będzie mu zasłaniała widok na 
morze i nie wystawił iej gdzieuid~iej, 
zamiast kazać ją burzyć teraz. Bo­
gactwo jest w szech m ocn e—ma pra­
wo odbierać przez fantazję to, co 
darowało przez snobizm.

Prócz powojennej arystokracji pi »- 
mądza jest w Aiaccio również garst­
ka starej arystokracji ro d o w -j—ubo­
giej, zamkniętej w swem kó^ku, d e ­
generującej się przez to zamknięcie. 
R asow e hrab:anki cudownei urody 
staizeją się w panieństwie i dona­
szają wytarte, niemodne sukienki, 
ale żadna z mch nie wyfdzie za 
mieszczanina tak, jak żaden biedny  
arystokrata nie sprzeda się za p o­
sag mieszczanka Potom kowie Le- 
tycji strzegą błękitu swej krwi.

Prócz tej nielicznej garstki jest 
jeszcze w Ajaccio mieszczaństwo, 
mało różniące się od cbłop ' w

O becnie iednak w korsykańskie' 
stolicy rzucają się w oczy tylko 
marynarze. lest ch mnóstwo bo 
w yspa zbroi swoje porty. p o ­
rze posiłku zapełniają wszystkie  
restauracyjki gdzie wertują prz.y 
wi lie ostatnie gazety, zwłaszcza  
korsykańskie, bo te mają najpraw­
dziwsze wiadomości. Na sali restau­
racyjnej i w o g r !e w całem mieście 
panuje nastró’ dziwnego przygnę­
bienia, nastrój oczekiwania rzeczy 
nieodwołalnych, a okroonych. Kor- 
sykai'sk’e dzienniki cytują mowy  
Mussoliniego, z których jasno w y­
nika, że dyktator Włoch postano­
wił odebrać Franci’ Riw/erę i Kor­
sykę, naidalei w 1932-im roku.

Jeśli sprawdzi się smutna zapo- 
w .edź— .wiat znowu stanie w og­
niu tak strasznej wojny, że w po- 
r< wnan’u z nią rok 1914 był po- 
prostu sielankowy, Nie byłab to

iuż wojna na frontach, lecz wza­
jemna zagłada narodów, którey w y­
niszczą się przy pom ocy gazów i 
mikrobów Na z'ennę dosłownie  
spadnie kara niebios, gdy w po­
wietrzu zafurkoczą n eprzyjacielskie 
8am'i'oty. Oczywiście utworzą się 
dwie koalicje: po stronie W ioch sta­
nie Rosja, pragnąca zrewolut lonizo- 
wania cona-mniej Europy i Niemcy, 
króre czekają na rewanż. Po stro­
nie Francji stanie Polska, Czecho­
słowacja, Austrja (Tyrol, Tarwizio), 
takie drobne państewka jak Belgia 
i takie mocarstwa jak Anglja i Ja- 
ponja. Anglja, rzecz prosta, by nie 
dopuścić do potęgi N ienrjc .

Podczas tego Liga Narodów b y ­
łaby tam, gdzie jest gdy biią się w 
Rosji, w Chinach i w ególe  na ca- 
ł> m wschodzie. Gdyby wynikie.n 
wojny była hegem onia Niem iec na 
lądzie, a Anglji na morzu, to kto 
wie. czy Liga Narodow nie byłaby  
z takiego uproszczenia karty g eo ­
graficznej bardzo zadowolona.

„Pijemy!"— marynarze francuscy 
stukują się szklankami i robią Hu­
mor. Nie mówią przy teml „Może 
wojny n e będzie", lecz mówią tyl­
ko: „Wygramy, że, wygramy nu- 
pewno.,." i patrzą po sobie.

pod w pływ em  tych wszystkich  
wiadomości i po dłuższym pobycie  
w takiej atmosferze opuszcza się 
Ajaccio z uczuciem przygnebien.a, 
które rozpuszsza 9 ę z trudem. D o ­
piero droga łącząca Pianę i Porto, 
każe na cgwilę lo w szystk iim  za­

pomnieć, tak bardzo jest odrębna w 
swem pięknie. Na przestrzeni trzech 
kilometrów c:ęgnie się łańcuch na­
gich, czerwonych skał o fantastycz­
nych kształtach ludzi i zwierząt, ni­
by kamienne panopticum • koloru 
krw

Skały Piany, ow bajecznie futu­
rystyczny pomysł natury, wrywają 
sie w Porto. Foito  leży u stów czerw o­
nych gór, od których jaskrawo od­
cina się zieleń drzew zwłaszcza  
eukaliotusowych. W gruncie Dagnis- 
tym i forfiastym rozrastają się me- 
tylko eukaliptusy o bal ?amicznym 
zapachu — rosną tu również inne 
drzewa i krzewy tak bujnie, że łat­
w o zabłądzić nawet na przestrzeni 
kilkunastu metrów. D ość nadm.enić, 
że vł tej miniaturce dżungli paproć 
jest dwa razy wyższa od ludzi.

Czerwone od -kał i zielone od 
drzew, Porto ma jeszeze trzeci za­
sadniczy kolor: kolor morza, N it  jest 
to zwykły, szaronicbiesl i odcień, 
w oda laguny wchłania barwy w y ­
brzeża i staje się pod ich wpływem  
róiowo-iila jak gdyby agaiy i am e­
tysty za iciełały dno.

Oprócz cudow nego położenia i 
bajecznego kolorytu, Porto ma rów­
nież czar zupełnej dzikości—niema 
tu jeszcze niczego, coby ułatwalo 
życie i psułr krajobraz, niema nawet  
poczty NieUczne domki są skupio­
ne i maleńicie. Z. pośród nich zwra­
ca na siebie uwagę tylko hotel — 
„gmach" złożony z sześciu izdebek  
i szumnie nazwany: „Le Grand Ho­

tel du Pont", bo stoi na moście. 
Most wspiera się na eleganckich  
łukach z kamień, sza-ych i różo­
wych iPod mostem rwie szerokarzeka. 
przepływa przezrnałądzunglę i wpada  
do morskiej zatoki, obeimując piasek  
plaży dwuramienną deltą.

Aapntrzony w nurt rzeki, wsparty  
o parapet mostu, stoi właściciel ho­
telu. Ma nr  sobie bronzow** aksa­
mitne spodnie i n c wiecej Zam.ast 
nos ć koszule opalił się na czarno, 
co bardzo wyraźnie podkreśla napis, 
jaki ma w ytatuow ary na piersiach. 
Jest to włtiściwie jego errdo życ io ­
we, ktc-e brzm, „Jamait ne par- 
donnt". Był k iedyt banaytą.

Kilka kilometrów za Porto dro­
ga szarzeie i banalrzuie j ię. M oże  
to tylko porównań'*' z bajecznem  
sąsiedztwem  psuje jej urok, dosc,  
że est nudną poprostu. S łynne Cal- 
vi również nie zasługuje na cwój 
rozgłos Jest kopją Bon facio, tylko, 
że mniej ładnie położone. Ma wza-  
mian olbrzymią i bardzo czystą  
plażę

L’IIe Rousse („Ruda wyspa") le ­
żąca bardziej na północ, również  
nie. przedstawia nic ciekawego. W  
dodatku nie jest ani rudą, an: w y s­
pą, lecz to mnie nie dz^yzi ani trochę 
W Ca.anji nie widz'alam pomarańcz, 
w Dardanelach nie widziałam osłów,  
jestem pewna, że na W yspach  K a­
naryjskich niema kar.ark >w i zaczy­
nam wątpić w to, ze na Florydzie 
są kwiaty.

Afai ja JLĄkiewiczowa.
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Niezwykła sumienność kolejarza
zapobiegła niechybnej katastrofie kolejowej.

Przy rozm aitych niedom ogach n a tu ra ln a  
w oda  g o rz k a  Franciszka-Józefa  dz ia ła  p r z y ­
jem n ie  i znaczn ie  zm nie jsza  te dolegliwości,  
często n ie ra z  m uła  ilość dz ia ła  już pewnie.

W  dniu 23 b. m . w godzinach popołud  
u low ych  rozszalała nad okolicam i K rólew- 
szczyzn y  gw ałtow na burza, połączona z p io ­
runam i i ulew nym  deszczem

W skutek silnego nagrom adzenia się  wody  
szczególn ie  obok nasypów kolejow ych  pow ­
stało  n iebezp ieczeństw o podm ycia toru >, co  
za tem  idzie, w ydarzen ia się  katastrofy ko 
lejow ej.

N ajbardziej zagrożonym  okazał się  od­
cinek na 160 kim  drogi Glębokii— K rólewsz- 
czyzna. W  m iejscu  tem  znajduje się  rura dre­
w n ian a . przez którą przepływ a woda z jed ­
n e j strony toru na drugą. P oniew aż szybko  
przybierająca w oda nic m ogła przez stosun ■ 
ko w o  niewielki' o łw ór rury dostateczn ie od- 
p h  wae. w oda zaczęła stopniow o podnosić się 
i  w królce osiągnęła  w ysokość 3 m etrów po­
n a d  rurą. Sytuacja  staw ała się  niem al z każ­
dą m inutą groźniejsza, bow iem  pow sław ałii 
obaw a, że w oda podm yje nasyp i uszkodzi 
lo r  ko lejow y, co  n iezauw ażone pr-zitz nikogo  
m ogłoby stać sic  pow odem  w yk olejen ia  prze­
chodzącego  pociągu

N iebezp ieczeństw o zapobiegła jednak n ie ­
zw ykła  sum ienność starszego zaw iadow cy  
O daziulu D rogow ego w K rólew szczyźnic Bro 
n islaw a  L itw inionka. N ie  zw ażając na uh w 
n y  deszcz p . L itw inionok dobrze rozum iejąc  
sw ó j obow iązek służbow y jeździł przi z cały  
c z a s  trw ania burzy po torze, czuw ając, by

woda nic podm yła gdzieś nasypu. P rzeczu­
cie nie zaw iod ło , bow iem  w krótce zauw ażył 
v zrastające n iebezp ieczeństw o na w spom nia­
nym  odcinku. 7  b łyskaw iczną szybkością  roz­
począł sygn alizację  w strzym ując ruch po­
ciągów , zgrom adził robotników  i rozkazał, 
w celu pow strzym ania dalszego podm ycia , za 
ktadać tajbardziej zagrożone m iejsca  w or­
kam i fnapełnionem l piaskiem  W  ten sposob  
na zboczach nasypu ułożono przeszło  100 
w orków . N iebezpieczeństw o zostało zażegna­
ne. N ależy zaz.naezyć, że  ten  czyn  p. L itw i­
n ionka nie jest odosobniony.

D nia 8 lipca 1919 r. p. L itw inionok bę 
dąi podów czas naczelnikiem  dystansu na sta­
cji N .-Św ięciany, w iedziony poczuciem  pa- 
trjotyzm u, pod gradem  kul bolszew ick ich  z 
narażeniem  życia, kierując osobiście akt ją, 
w yratow ał praw ie już z (rąk nieprzyjacie ls­
kich lokom otyw ę polską, przew ożąc ją po 
uszkodzonym  lorze z P ostaw  do N ow ych  
Bwięeian,

Drugi podobny w ypadek w ydarzył się  dii. 
18 lipca 1919 r. W idząc uszkodzenie przez po­
ciski arm atnie nasypu kolejow ego na linji 
P ostaw y— H oduciszk' pracując sam  w prze­
ciągu godziny i 40 m inut napraw ił tor, ra- 
tująć tem  sam em  pociągi polsk ie od kata­
strofy.

Gzymy pow yższe m ów ią sam e za siebie.

Nieszczęśliwy wypadek na stacji kolejowej
w  NoweJ-WMejce.

VI czoraj w godzinach popołudniow ych  
ma stacji kolejow ej N ow a-W ilcjka wydarzył 
s ię  n ieszczęśliw y  w ypadek, ofiarą którego  
pad ł kasjer stacji Januszkiew icz Stau .sław  
zam ieszkały w W iln ie  przy ul. O rzeszkow ej
A r .  11- s i

Januszkiew icz chcąc po pracy pow rócić  
do dom u usiłow ał w siąść do pociągu, który

już ruszył z  m iejsca.
Na n ieszczęście  noga m u sic  poślizgnęła  

i upadł tak n ieszczęśliw ie , że koła pociągu  
odcięły  m u 3 p a lce  u  lew ej ręki. Oprócz 
tego Januszkiew icz doznał obrażeń głow y. 
O liara wypadku została przew ieziona de 
szpitala K olejow ego w W iln ie. (c)

Fatalne sKutkl zerwania tamy wodnej.
W  n ocy  24 s ie rp n iu  r. b. s ławy g o s p o d a r ­

s t w a  rybnego ,  S tanowiące  w ła sność  p. E d ­
w a r d a  Skinmurita, a położone  p rzy  m aj .  Sze- 
metow-szczyzna, z p o w o d u  n ad m ie rn e g o  sp ię ­
t r z e n ia  się w o d y  'wskutek ciągłej  u lewy, d z ię ­
k i  w a d l iw em u  u rz ąd z en iu  sipustów i m iechów  
ru n ę ły ,  a  woda  szu k a jąc  u jśc ia ,  p rz e rw a ła  z a ­
s ta w y  i p o p ły n ę ła  do  rzek i  „ P r o k o p 1, u n o ­
s z ą c  ze sobą ry b k i  (karpie) n a  pożarc ie  szczu­
p a k o m .  W ed łu g  p o s ia d a n y c h  in fo rm a ry j  
s z k o d y  w  ry b a c h  w y n o szą  p rzesz ło  2 tys zł.

Jednocześn ie  w o d a  zniszczyła  m os t  d łu ­
gości jezdn i  3,4 m.b. oraz  odcinek  drogi  g m in ­
n e j  kat.  „A “ po łożone j  p rz y  s taw ach .  Kosz

ta n a p ra w y  w sp o m n ian eg o  o d c in k a  drugi  w y ­
noszą około 1800 zł,

W  tę sam ą  noc u to n ą ł  k o ń  i wóz, n a le ż ą ­
cy do M ikołaja  Kuleszy z g,m. koby lnickiej ,  
k t ó r y  p o w ra ca ł  z W iln a  do  wsi Mokszyoe. 
Niie m og ąc  pr.zejcc.bai d ro g ą  p o p su tą  przez  
wodę, p rze jeżd ża ł  p rzez  groblę  rzek i ,  gdzie 
s i lny  pęd w o d y  poniósł  k o n ia  z wozem , a 
sam  'iwhrścioi-el zdążył u ra to w ać  własne życie 
dzięki p om ocy  to w arzyszy  podróży.

C iek a w ą  jes t  rzeczą ,  k to  fak tyczn ie  w y ­
nagrodzi  s t r a t j  Kuleszy, o raz  kto d o k o n a  n a ­
p r a w y  zniszczonego o d c in k a  drog i?  L. Ł.

Odkopanie cmentarzyska wojskowego.
Z iN.iemenczyna donoszą  W c z o ra j  r o b o t ­

n ic y  z a t ru d n ie n i  przy ro b o ta c h  drogow ych  
n a  szosie N iem enczyn— Bujwidzie ,  n a tk n ę l i  
ńę n a  n iezn aczn e j  g łębokości n a  w iększą  

i i lość  szkie le tów  ludzk ich .
P o w ia d o m io n e  o o d k ry c iu  w ładze  b e zp ie ­

czeństwa,  n a ty c h m ia s t  w yde legow ały  n a  miej 
sce  sp ec ja ln ą  k o n v s ję  k tóro  ustailiła, iż je s t  
to  cm en ta rz y sk o  żołn ierzy  k tó rzy  zginęl pod 
czas o s ta tn ie j  w o jn y  polsko-bolszew ickie j .

Obok kości odnalkiziono resztk i  m u n d u ­
rów w ojskow ych ,  odzn ak  i t. p. (c)

Groźny pożar w powiecie lidzfóm.
O negdaj  w  k o io n j i  Nieciecz, gm. lidzkiej,  

■w z a b u d o w a n iac h  A n d rze ja  Ghodyki w y b u ch ł  
g ro ź n y  pożar ,  w sku tek  w ad l iw ego  u rz ąd z en ia  
p rz e w o d ó w  Kominowych.

P o ż a r  m o m e n ta ln ie  p rzen iós ł  się n a  zabu  
d o w a n i a  gosp o d a rsk ie  b rac i  Kłyszejkow oraz  
o g a m ą ł - d o m y  m ieszkalne .  P a s tw ą  płumie.ni 

•padły 3 d o m y  mieszikalue w ra z  z u rządze-

O R A N Y
■+■ N ieszczęśliw y w y p a d ł— W e wsi P r z e ­

ł a j e ,  gm. orańiSkiej_ pow. wiflleńsko-tirockiego 
z d a rz y ł  się w czo ra j  n a s tęp u jąc y  w ypad ek .

M ieszkaniec  te j  wsi Stankiewicz  .Tan ba- 
-w.ąc s ię  sk o n s tru o w an y m  przez  siebie r e ­
w o lw erem , sp o w o d o w a ł  przez n ieos trożność  

d w a  wystrzały , ,  k i  (irem i został pow ażn ie  r a n ­
n y  m ieszkan iec  te jże  wisi SamuJewicz W in ­
c en ty .

Rainncgo Samiulewieza p rzew iez iono  do 
p o w ia to w eg o  szpita la .  N ie fo r tu n n y  k o n s t r u k ­
to r  re w o lw eró w  został  z a t rzy m an y .  (c)

T R O K I
+  G toną l  w staw ie. W cz o ra j  z r a n a  stały 

m ieszk an iec  m a ją tk u  Gierwi ity, pow. wileń- 
sko - t rock iego  K on s tan ty  Jak u b cew icz  w p ad ł  
p r z e z  n ieo s tro żn o ść  do s taw u  i u tonął .

Zwłoki top ie lca  zostały  w y d o b y te  d o p ie ­
r o  j»u up ływ ie  t rzech  godzin.  (c)

Zakończenie Kursu Robót Kobiecych 
i Gospodarstwa Domowego w Wilnie.

Dnia 27 Sierpnia r, b. po cztero­
tygodniowej pracy uroczyście za­
kończono kurs robót kobiecych i 
gospodarstwa daniowego dla nau­
czycielek s z k ó J  powszechnych w  

V* ilme.
Kurs liczył 43 osób, nauczycie­

lek szkół pow szecnnych, z Olcręgu 
Szkolnego Wilei sk ;go i z innych 
terenów Rzplitei. Kurs ten, sub- 
sy d  owany przez M.nisterstwo W.R 

O.P- i>raz M inisterstwo Roinictwa 
pogłębił u jego słuchaczek piaktycz- 
nij znajomość gotowania, kroju i 
«zycia, zdobn.czych robót kobiecych  
°raz dał m ożność zorjentowania się 
nauczycielstwu w pracach i organi-

n iem  dnmoweun oraz. 2 stodoły  w y p e łm o n e  
tagorocznem i zb io ram i.  W  czasie p o żaru  sipło 
n ę ły  rów nież  doszczę tn ie  n a rzę d z ia  m ie r n i ­
cze se jm iku  lidzkiego, k tó r e  podów czas  z n a j ­
d ow a ły  się w jed n y m  z p a lący ch  się dom ów . 
S tra ty  w y rząd zo n e  p o ż a re m  sięgają  35 ty s ię ­
cy złotych.

SZEMIETOWSZCZYZNA
+  O bława na w ilki. Często d a je  się 

słyszeć, że na  te ren ie  gm. Szem etow szczyzna  
<wjłki k r a d n ą  owce, b a r a n y  p ro s ia k  i m ło d e  
ciólęta, s ta jąc  się 'przez to p lag ą  d la  m it  jsco- 
wych ro ln ików .

Otóż w dniu  25 b. m. p rzy  udz ia le  m ie j-  
scow ydh m yśl iw ych  w  ilości 17 osób i około 
400 o sób  nagonki,  u r z ą d z o n o  obławę. W  c z a ­
sie ob ław y  2 wilki zostały  zabite, 2 c iężko 
ra n io n e ,  a 4 zdążyły  w y m k n ą ć  się dz ięk i  złej 
tak tyce  ze istrony m y ś l iw y ch  p rz y  zajęciu  
p o s te ru n k ó w .

O b ła w ę  d o k o n a n o  w  lasach  s ta n o w iąc y ch  
w łasność  p. Skirmunt-a p o ło żo n y c h  n a  t e re ­
n ie  gm. Szrm etow szczyzira  w u ro czy sk u  
„B arszc zy z n a 11.

iPożądanem  b y ło b y  częściej  u rz ąd z ać  p o ­
d o b n e  o b ław y  n a  te  szkodnik i,  przez  to  
o c h ro n io n o b y  rodników od c iąg łych  w y p a d ­
ków i k rzy w d  w y rz ąd z a n y ch .  L. Ł.

zacii Kół Gospodyń Wiejskich. 
Przed (zakończeniem kursu om ów io­
no możliwość praktycznego zasto­
sowania zdobytych umiejętności w ie­
dzy czy to na terenie szkoły, czy 
poza szkołą w Kołach Gosp. W iej­
skich lub na kursach: gospodarstwa  
dom owego, kroju, szycia i robót ko­
biecy ch z uwzględnieniem kierunku 
ogólnokształcącego.

Obecni na zakończeniu kursu 
przedstawicie)** władz szkolnych i 
zaproszeni goście zwied ciii wystaw ę  
prac słuchaczek kursu, która przed­
staw ala się łosyć pokaźnie i efek­
townie.

Z TEATRU.
„Para nie para“ komedja w 3 aktach 

Z . Kaweckiego.
Nóiiiowszy utwór sceniczny p, 

Zygmunta Kaweckiego to raczej 
udjalogowany feljeton na oklepany  
ze wszystkich stron temat niewier­
ność. małżeńskiej, niż komedja, na­
wet w pobłażliwem tego słowa zna­
czeniu. Młoda pani Zu ma starsze­
go od oiebie, ale niezmiernie intere­
sujące mąża, którego okłamuje, to 
znaczy zdradza z młodszymi od  
małżonka, ale głupkowatymi aman­
tami. Interesujący mąż, zwany przez* 
inne damy, uwielb'ające jego m ę­
skość, Donżuanem, odkrywa w  
pie-wszej chwili zdradę swej ka­
pryśnej połowicy i postanawia dać 
jej „«zkołę“. W rozmowie decydu­
jącej, przed rozejściem iię z żoną, 
wygłasza w obec zebranych na sce­
nie przyjaciół szereg aforyzmów o 
psychologji kobiece, co ma dowo-  
CiZić, że jest on istotnie znawcą du­
szy niewieściej, a dowodzi tylko, 
że autor „Pary nie pary" nie ma 
właśc wie nic na ten temat do p o ­
wiedzenia. Poczem małżeństwa roz­
chodzi się zaczyna się proces roz­
wodow y, T ym czasem  pani Zu za­
czyna się bardziej interesować zdra­
dzonym mężem, mąż, oczywiście,  
mimo wszystko ,ą kocha, wobec  
czego już w połowie drugiego aktu 
można się domyśleć, co będzie w  
trzeem  i nie czekając na zakoń­
czenie, wyjść z teatru bez uszczerb­
ku dTa całości wrażenia.

W ątek tej sztuki jest dziwnie 
wątły; ani jedna postać nie po< lada 
własnego życia. Szereg papierowych  
sy lwetek, poruszanych ręką autora, 
przesuwa się po scerne niewiado­
mo poco. ś. J czasu do czasu akior 
usiłuje ratować sytuację bez wyjścia 
za pomocą dowcipów od których  
słuchaczów robi się ckliwo. Np  
taki pyszny dowcip, trawestacja 
psychologiczna „słówek" Boya: „bo 
w tem cały jest ambaras, zeby 'ko­
bieta iednego chciała naraz". Po ta­
kim wesołym kalamburze doprawdy  
niewia lomo, co począc ze sobą i z 
autorem, i z b ednymi aktorami, 
którzy muszą się tego uczyć  
na pamięć i w  ciągu kilku­
nastu dni co w eczór powtarzać ta­
kie i tym podobne sentencje, któ­
rych p “łno w sztuce p K aw eckie­
go. W ięc też wyrazy szczerego  
wspólczu_ a naieżą się paniom N i ­
w ińskiej, Szurszew skiej lEychlerównie, 
k ó r e  swoim wdziękiem i urodą 
chciały wynagrodzić publiczności 
len nowy zawód ze strony p Ka­
weckiego, ong doskonale zapowia­
da ąr.ego się d imaturga, oraz p.p. 
Wasilewskiemu, Kreczmarowi i Ż urow ­
skiem u  za to, z t  rob.li co tylko mo­
gli, aby przedstawienie ratować. 
Pan Żurowski robił idjotę-urzędnik ». 
p Kreczmar id jotę-lekarza, p W a ­
silewski id;otę-Don Juana. Poco to 
wszystko było zrobione — nietru­
dno odgadnąć.

Istnieje w Warszawie grupa ko­
mediopisarzy —  nomina sunt odio- 
sa,—ktoia posiada n ieogiam ezory  
wstęp na parę scen warszawskich, 
nietyle dzięki talentom pisasrhim, 
ile dzięki swoim wpływom w p ew ­
nych organach prasy. W  atmosfe­
rze wzajemnej adoracji powstają u- 
twory „wzbogacające" w spółczesny  
repertuar polski. A  poniew aż ten 
repertuar wogóle nie odznacza się 
bogactwem, każda miernota, sk leco­
na na kolanie, głównie z ambic ją 
.zrobi* ma kasy", ma zapewniony  

dostęp na scenę. W  najgorszym
razie, gdy niewiele mogą pomóc
usłużni przyjaciele—krytycy, sztukę 
ratuie króryś z tuzów aktorskich
stolicy— i iztuka „cieszy się" dłuż- 
szern lub krótszem pow odzeń em.

A  stempel „grana w Warszawie"  
otwiera je, drogę do wszystkich
scen  pkowincionalnych, bo publicz­
no ić prowincjonalna żądna jest no­
wość: stohcy mimo, że się wielokro­
tne na tych nowościach zawiodła. 
■luDdus vult decipi, ergo decipiatur, 
io  vi lekkim przekładzie znaczy: 
świat chce dowcipów, a w ięc się 
dowr.pkuje...

Zasł.

Już jutro prem jera p rz e b o ju  n ie m e g o  
A r c y d z ie ła  A r t u r a  S z n i tz l e r a

PANNA ELZA
i m is trzyn ią  łez  i uśm iechów  

Elizbetą Bergner 
5 w kinie „Ho!lyWOOd“.

NUMER WILEŃSKI
„ T y g o d n i k a

I l l u s i r o w a n e g o “
będzie jednem z najwspanial­
szych wydawnictw, p ośw ięco­
nych Wilnu i Ziemi Wileńskiej.

Aresztowanie b. posłów Gawryluka i Wsłyńca.
, Wczoraj, wobec dekretu P. Prezydenta Rzeczypospolitej o roz­

wiązaniu Sejmu i Senatu, skutkiem czego posłowie stall sie „tykal- 
nr“, policja wojewódzka aresztowała dwóch b. posłów Białorus­
kiego Robotniczo - włościańskiego Klubu Poselskiego, Gawryluka 
i Wołyńca, znanych ze swych niejednokrotnych wystąpień antypań­
stwowych, zarówno na terenie Wilna i Wileńszczyzny, jak i całej 
Polski.

Podczas rewizji w mieszkaniach wymienionych posłów znaie- 
zlono wiele materjałt odciążającego, który został skonfiskowany.

Były poseł Gaw1 yluk został aresztowany w Nowej-Wilejce, zaś 
Wołyniec w Oranach.

Jednocześnie władze bezoieczeństwa przeprowadziły rewizje 
w sekretariacie Białoruskiego Robotniczo-Włościańskieąo Klubu Po­
selskiego, miesz:zącego się w Wilnie przy ulicy Piwnej Nr. 7, cbok 
urzędu skarbowego.

Aresztowani posłowie Gawryluk i Wołyniec zostali wczoraj 
wieczorem przywiezieni do Wilna i oddani do dyspozycji władz 
sądowych, (c)

Zatruwanie dusz dzieciętych jadem 
kotministytznym.

Karygodne niedbalstwo rodziców.

Golisz się bez bólu Mko
z a p o p r z e d n i e m  n a t s i c i e m

nr- «:

Organy służby bezpieczeństw a ostatn io  ze ­
brał}' pow ażny m aterjai dow odow y, w skazu­
jący', iż kom uniści dla prow adzenia sw ej ak­
cji w form ie zew nętrznych w ystąpien w yk o­
rzystują dzieci Na terenie m . W ilna już za­
notow ano szereg w ypadków , kiedy w yrafi­
now ani kom uniśei obaw iając się  sam i „doo- 
w iedzia iności sądow ej nam aw iali n ieśw iado­
m e sw ego  działan ia jednostki w w ieku n iżej 
lat 15 do rozrzucania bibuły kom unistycznej, 
w yw ieszania  sztandarów  i  t. d.

Ta haniebna p iaea  kom unistów  jesł na­
stępnie g loryfikow ana przez prasę sow iecką  
oraz w  rozm aitych nielegalnych  w ydaw nicl 
w ach kom unistycznych , które tw ierdzą, iż 
dzieci w P o lsce  popierają akcję kom unisty­
czną. N ic w ym aga to żadnych kom entarzy. 
Jednak tw ierdzić należy, iż ot-jaw te" jest pn • 
w odow any w  pierwszym  rzędzie brakiem  nad 
zoru ize strony rodziców  i op iekunów  nad 
m łodzieżą, W ładze w ym iaru spraw iedliw ości 
liczą się  z  Brakiem  rozeznania  u dzieci iie 
stosują w zględem  nich żadnych kar. Ten 
stan (rzeczy jeszcze bardziej trafia  do prze­
k onania  kom unistom . Jednak ta sw ego ro­
dzaju bezkarność n ie jest bynajm niej całko  
w ita. Za pozostaw ione bez dozoru dzieci od- 
pow iadają rodzice, którym  te dzieci pod o-

piekę w m yśl artykułu 598 K. Pi K. oddają  
w ładze sądow e.

O becnie na w okandzie sądów w ileńskich  
znajdzie się  ca ły  szereg spraw tych n ieopa­
trznych opiekunów  którzy nie w m etn ili przy 
jętego /zobow iązania należy tej op iek i nad 
dziećm i. Będą oni odpow iadali z art. 423 k. k.

Itów ni‘ ż należy podnieść przy tej sp o so t 
nośei, iż stw ierdzono w kilku w ypadkach  
prow adzenie akcji kom unistycznej wśród u- 
cząeej się  m łodzieży, eo m ia ło  m iejsce w  
pryw atnych zakładach naukow ych . Tu w  
pierw szym  rzedzie w inę ponoszą w ychow aw ­
cy którzy nie udzielają  m łodzieży należytej 
uw agi. Ten stan rzeczy jak stw ierdzono u- 
m ożliw ił w kilku w ypadkach kom unistom  
przem aw ianie do dzieci w czasie pauz i roz­
daw anie biDuly kom unistycznej. Akr ja kom u­
nistów  wśród dzieci prow adzona jest z du­
żym  nakładem  energji a k ierow ana jest przez 
w ytraw nych kom unistów  zgrupow anych w 
w iieńskiem  okręgow em  biurze p ionierów . 
N iech pow yższe będzie przestrogą dla rouzi- 
ców  i odpow iedzialnych za w ychow anie m ło­
dzieży b iwiem  na karb ich  w  w ielu w ypad­
kach spadnie m oralna odpow iedzialność za 
dopuszczenie dem oralizacji wśród dizeci.

K R O N I K A
Niedziela

31Sierpnia

D z iś : R a jm u n d a  W .

J u t ro :  B r o n i s ł a w y  P.» I d z i e g o .

W sc h ó d  s ło ń c a — g. 4 m. 44. 
^ Z a c h ó d  , — g. 18 m. 28.

Spostrzeżenia  Zakładu Meteorologii U. S. B- 

w W ilnie z dnia 30 VIII— 1930 roku.
Ciśnienie  ś redn ie  w  m ilim etrach :  771 
T e m p e ra tu ra  ś red n ia  -f- 17° C

n n a j w y ż s z a :  - f  2 3 °  C
.  n a j n i ż s z a :  +  "9° C

O p a d  w  m i l i m e t r a c h :  —
W i a t r  p r z e w a ż a ją c y :  p o łn . -w s ch o d n i .  

T e n d e n c j a  barom .:  w z ro s t ,  p o t e m  sp a d c l  

U w a g - :  p o g o d n ie .

r  • MIEJSKA.
— inno złotych na prace konserwatorSKie.

M agistra t  im. Wilna, na  o s ta tn iem  p o sk d z e  
miu u c h w a li!  w y a s y g n o w a ć  .p o n o w n ie  tysiąc  
złolych n a  pT ace  k o n se rw a to rsk ie  n a  Gmrze 
Żarnikowej. ,
, —  Prace kanalizacyjne. W tych d n iac h
zostaną  p o d ję te  p race  n a d  p' łączeniom  k a ­
n a łó w  na sk rz y żo w an iu  u l ic  T arg o w e j  i Bg
Jiny. , 111

—  Z w olnienie od podatku eksponatów  lik 
II Targi P ółnocne W  myśl o s ta tn e ,  a c h w a h  
magi-stratu m. W iln a  w szystk ie  ekspona t} ,  
p rzyw iez ione  n a  11 T arg .  Pó łnocne,  b ę d ą  w o l­
ne  od p o d a tk u  ł a d o w an ia  tow arów .  (in)

. SPRAWY SZKOLNE
 Zc Szkoły O rganistów Im. J M ontwiłla

p rz y  T -w i° „Lutnia1*, W  rok,n b ieżący m  a 
Szlkole O rg an is tó w  im 3. Muntwiłi. ,  p rz y  
T-wie  Muz. „ L u tn ia 11 o tw iera  sie  3-ei ku-f. 
n a u k .  WszHlkidh in fo rm a cy j  do tyczących  
szikołr udz ie la  k ie r o w n ik  szkoły codzienn ie  
(O ran że ry jn y  3), o raz  S e k re ta i j a i  T-wa .L u ­
t n i a 11 w p o n ied z ia łk i  i c z w a r tk - od godziny 
8—p wieczór  (ul. Ad. . M ickiewicza 6).

—  Liceum  (Handlowe i L iceum  O gólno­
ksz ta łcące  (z kl w s tępną)  im  F i lo m a tó w  w 
W iln ie  (z p r a w a m i  szkół n a ń s tw o w y -h )  p rzy j  
m u  ją  zap isy  codziennie  od igodz. 10— 12, ul. 
ŻeligoY. skiego ) — 2.

E g z a m in a  w s tęp n e  ro zp o cz n ą  się  dn. 2-go 
w rz eśn ia  r.  b.

iDla życzących  od .kił. IV g im n a z ja ln y  ku rs  
łac in y  i m a te m a ty k i  o raz  n a u k a  p is a n ia  na  
m aszynie .

(Kandydatki do L iceu m  H and low ego  w i n ­
n e  w y k a za ć  się św iadec tw em  u k o ń c ze n ia  6 
k las  szko-ły średniej .

—  Z K onserwatorjum  M uzycznego. Z aję ­
c ia  w  K o n se rw a to r ju m  Muz. w V ilnie ro z p o ­
c zn ą  się d n ia  3 w rześn ia .  Do stałego p e r so ­
n e lu  nauczycie lsk iego  Dvre(keja 1 o nse rw a-  
lo r ju m  pozyska ło  jeszcze dw ie  cen n e  siły p e ­
dagog iczne :  znanego  p ro fe s o ra  śpiewu, p. B. 
K a rm iło w a  b. p ra f .  K o n s e rw a to r ju m  Ru- 
miućJdkiogo, oraz  u ta len to w an eg o  sk rz y p k a  — 
w ir tu o za ,  p. A lek san d ra  k o n to ro w ież a .

Sok ret a r  ja t  K o n se rw a to r ju m  (uli. D o m in i ­
k a ń sk a  5) c zy n n y  od godz. 4— 7 po poł.

—  Dyrekcja K oeduk. H um anist. G im naz­
jum  Im. J. I- K raszew skiego w W iln ie  (b. gi­
m n az ju m  W7in o g rad o w cj  z p ra w am i)  zuw.a- 
d a m ia  że egzam iny  w s tę p n e  d o  wszystkich 
k las  r o z p o c z n ą  sie d n ia  2 w rześn ia .  P a d a n ia  
p rz y jm u je  selkretarja t  (ul. O s tro b ram sk a  27} 
w  godz. 9— 13 i 16— 17. O pła ta  od 20 złotych 
miesięcznie .

—  Z Dyr. Kursów K oedukacyjnych im. 
ks. P iotra Skargi (Wilno. uli. M ickiewicza 22) 
o t r zy m u jem y  w yja śn ien ia ,  iz p rz y jm u je  u c z ­
n ió w  (nice) d o p ie ro  od lat 16 Kursy b o v . 'em  
p o w y ższe  założono jeszr.z" w 1921 r.  w  o l iw  
Ili gdy spora  l iczba m łodz ieży  przeros łe j  
w iek iem  szko lnym  w sk u t°k  d z ia ła ń  w o je n ­
n y c h  zm uszona  częs tokroć  by ła  opuśc ić  mu- 
r v  szkolne  —  m ia ły  i m a ją  a a  celu p rz y g o ­
to w ać  'do eg zam in ó w  z 6 i 8 kjlśljr by  w ten 
sposób  um ożl iw ić  rów n o cześn ie  w y k o n y w a ­
nie  sw ych co dziennych  obow iązków .

W a r u n k i  p rzy jęc ia  św iadec tw o  szkolne,  
W?jglrdn.ie egzam in  sys tem em  lek cy jn y m

N au k a  ro zp o czy n a  się  d n ia  Ingo w rz e ś ­
n ia  o godz. 16 30 pod k ie ro w n ic tw em  n a u ­
czycieli g inm . państworwyoh i p ry w a tn y ch .

—  Kursy Rysunku i Mula: stu  a Im. Frań  
ciszka Sm uelew ieza W ilei.sk iego  Tow arzyst 
wa Artystów P la stik ó w . W ileńsk ie  T o w a rz y ­
s tw o A rtys tów  P la s ty k ó w  p ra g n ą c  um o żl iw ić  
m ło d z ieży  p rz y g o to w an ie  się  do  w yższych  
s tu d jó w  a r ty s ty c zn y c h  o tw ie ra  w r o k u  ine-

gptf-ąfre ><?*"* '-.V "

żącym  w spec ja ln ie  o d re m o n to w a n e j  n a  ten 
ce1 sah  (u.. Sfv A nny 13) Kursy  R y su n k u  i 
M alars tw a  im. F ra n c is z k a  Smuglew icza.  Z a ­
jęc ia  b ę d ą  p ro w a d z o n e  r a n o  i w ieczorem . 
W ykład} b ę d ą  p ro w a d z i l i : a r t . -m at.  P  Ja -  
m o n t t ,  ar t.  mail. K. K w ia tkow sk i ,  a r t .m ia ł .  T. 
Niesiołowski.  Akit pod ogóJnem k ie ro w n ic t ­
w em  art.-■mail. prof.  L. Sleńdz.inskiego D y­
re k to re m  K ursów  z ra m ie n :a  W . T. A. P. z.o- 
s ta ł  a r t . -m ai Michał R luba. Zapisy  p r z y jm u ­
je i in fo rm a cy y  u d z ie la  S e k re la r ja t  Kurasów 
od d n ia  8 w rz e ś n ia  (tri. Shy. Anny  13) co ­
dz ienn ie  od  godz. 18—-20.

W  razie  n ap ły w u  większej ilości p o d ań  niż 
m ie jsc  — D y re k c ja  zas trzega  sob ie  p raw o 
p rzy jęc ia  d ro g ą  k o n k u r su  p ra c .

y - 1' SPRAWY PRASOWE,
—  Num er W ileński T ygodnika Ilustrow a­

nego. Jak  się d o w ia d u je m d s 'n u m e r  wileński 
T y g o d n ik a  I lu s t row anego  w y jd z ie  dn ia  13-go 
w rz eśn ia  r. b. T e rm in  n a d sy łan ia  rę k o p is ó ' 1  

u p ły w a  d n ia  1-go w rześn ia ,  ogłoszeń dn ia  5 
w z e ś n i a .  W  dziale ogłoszeń b io rę  ndzia ł  n u  
tvilko n a jb a rd z ie j  znane  firtmy wileńskie ,  al( 
i szereg  f i rm  pozam ie jscow ycli .

SPRAWY ŻYDOWSKIE.
—  Odezwa Gminy żydow sk iej. W związ 

kiu z załwierdzendem p rz ez  władze a d m .m s ir a -  
cy jn e  b u d że tu  W ileńsk iego  n a h a i u  Gmina 
W y z n a n io w a  w WMnie w y d a ła  do swych 
cz ło n k ó w  2 odezwy. W  jed n e j  Gm ina  zw raca  
u w ag ę  na donios łość  tego a k tu  za tw ie rd zen ia  
b u d że tu  nad m ie n ia ją c  że ze w szys tk icn  gmin 
n a  k re sac h  pó łn o cn y ch  b uużet  w i leńsk i  zo­
s ta ł  p ie rw szy  za tw ierdzone .
W  d ru g ie j  G m in a  w zy w a  Żydów do  o p łac an ia  
sk ła d k i  na  rzecz Gm iny a lbow iem  iv p rz e ­
c iw n y m  razie  będzie  ona  w yegzekw ow ana .

ZE ZWIĄZKÓW I STOWa RZ.
•— Z dniem  1-go w rześnia B iuro  C en tra l ­

nego  Z a rz ąd u  M acierzy  Szkolne, Z. W . zo­
sta je  p rz en ie s io n e  d o  lo k a lu  p rz y  ul icy  W i- 
łeńSkiej Nr. 23 m. 9. 1

R Ó Ż N E
—  Bratnia Pom oc Słuchaczów  Instytutu  

Nauk H andlow o - G ospodarczych w W ilnie
p o sz u k u je  d la  sw ych  ko leżanek  i koiegów 
od  1-go w rz e ś n ia  1930 r .  s ta n c v j  z caU o w i-  
t e m  u t r z y m a n ie m  o ra z  w o ln y ch  p o jedyń-  
czych  pokoi.  Ł ask aw e  p isem ne  lub  us tne  
(od 8 lo  15) zgłoszenia  z p o d a n ie m  ceny 
o raz  w a r u n k ó w  naileży k ie ro w ać  p o d  a d r e ­
s em .  Instytiui N auk  H a n d lo w o  - G o sp o d a r ­
czych w  W ilnie,  ul Mickiewicza 18 (dom 
B-ci Jabłkowslkich), Ib g ie  p iętro .

TEATR i MUZYKA
—b T eatt M iejski .Lutnia11. Dziś i ju t ro  

o s ta tn ie  p rz ed s ta w ie n ia  p e łn e j  w y tw o rn eg o  
h u m o r u  i z ab a w n y c h  sy tuacy j  w spółczesne j  
k o m e d j i  p o lsk ie j  Z. Kaweckiego „ P a r a  nie 
p a r a 11.

Artyści b io rą c y  udiział tw o rz ą  św ie tn ie  
zg ran y  zespół.

W e  Wtorek w chodzi  n a  r e p e r tu a r  jed n a  z 
n a jn o w sz y c h  k o m ed y j  Vernemilla „M oja  p a n ­
n a  m a m a 1', c ie sząca  się p o godnym  h u m o rem ,  
w e rw ą  i cietkawem u jęc iem  tem a tu

Bilety zn iżkow e i k re d y to w an e  ważne .
—  Teatr Letni w ogrodzie po-Bc-narilyri- 

skim . Z am knięcie Teatru L etniego. Dziś — 
T e a t r  L etn i  zam k n ie  swe p o d w o je  Na poże- 
ignailnem p rz e d s ta w ien iu  w ieczo rem  u k a ż ą  się 
dw ie  w ar to śc io w e  k o m ed je  „ M a rc o w y  k a w a ­
l e r 11 J. B liz ińskiego i „M ajs te r  i c ze la d n ik ’1 
J.  Korzen iowskiego

Bilety n a b y w ać  m o ż n a  n  kas ie  T ea tru  
.L u tn ia 1 od godz. 11— 1 po poł. zaś od  godiz.

5-ej w  ka s ie  T ea tru  Letniego.
—  W ystępy K. K rukow skiego w „Lutni11. 

Ulubieniec  stolicy,  n i e z ró w n a n y  a r ty s ta  tea ­
t r u  Qui p ro -Q u o “ K azim ierz  K ru k o w sk i  w y ­
s tąp i  na  czóle w arszaw sk ieg o  zespołu  rew jo-  
weigo d w u k ro tn ie  w p ią tek  b-go i w sobotę
6-go b  m. P r o g r a m  n a d w y ra z  b a rw n y ,  in te ­
resu jący ,  zaw ie ra  szereg nowości  z dz iedz iny  
h u m o ru ,  p io sen k i  i  tańce .  Bidety już  są do 
nabycia .

—  K oncert utalentow anego śp iew aka. W
sobotę  dn ia  6-go w rześn ia  r. b. w  sali K asy ­
n a  G arn izonow ego  w ys tąp ,  m ło d y  śp iew ak  p 
J.  Naruszew icz .  P a n  Naruszew icz  o b d a rz o n y  
jesit f e n o m e n a ln y m  głos*>n (bas) o n a d z w y ­
cza j  p ięknetn  b rzm ien iu .  W y k o n a n e  zos taną  
u tw o ry  n a jw y b i tn ie jszy ch  k o m p o zy to ró w .

KREMEM
M M e a :
\ Ceny oć zŁo.4 0 -2.60

U oracu ncwego stzonu.
l)vrekc.ja T ea tró w  m ie jsk ich  k o m u n ik u je :
W r a z  z pow ro tem  d}r.  Zelwerowicza  z 

w y p o czy n k u  letn iego ro zp o cz ą ł  się w  W a l ­
cach Miejskich okres  w ytężone j,  g o rą cz k o ­
w e j  p ra cy  około  z a in au g u ro w an ia  nowego  
sezonu.

T rzv  zasadnicze  w y tyczne  ok reś lać  będą  
bieg życia n a sz y ch  t ea t ró w  Znacznie p o d n ie ­
sienie p o z io m u  re p e r tu a ru ,  obniżen ie  cen  b ' 
l e tóu  zwykłych i u lgowych,  w ie lka  ilość staiie 
i sy s tem aty czn ie  d a w an y c h  w idow isk  scen '  
c z r v c h  ipo na jn iż szy ch  cenach  (niższych, a n i ­
żeli w k in em a to g ra f ie  m ie jsk im ) dda n a js z e r ­
szych m a s  ludnośc i  i wTeszeie w zm ożen ie  
s t a r a n n o ś c i  i w yda jnośc i  p racy  w p rz y g o fo- 
rwywaniu wid.ov.isk.

W p ie rw szy m  okres ie  z am ie rz am y  w y ­
s taw ić  „Noc L is to p a d o w ą 11 St. W y sp ia ń s k ie ­
go „Hamilela11 Szeksp ira  w  o p ra c o w a n iu  te- 
k s to w e m  prof .  W . Horzye} i „U głaskan i  1 se- 
k u t n ic y 1' S z e k sp n a  P ró cz  tego grać  będ z iem y  
n iew yS taw ianą  dotąd  w Polsce  k o m ed ję  Sha- 
va w spec ja ln ie  d ia  nais d o k o n a n y m  p rz e k ła ­
dz ie  F lo r ja n a  Sobien iow skiego  i o ry g in a ln ą ,  
p rz ez  w i ln ia n in a  n a p is an ą ,  k o m ed ję  z życi_ 
w sp ó łczesn e j  szkoły  polskiej .

T e a tr  na  P o h u la n ce  (g runtownie  o d n o w i)  
n i  i o dm ałow an}  w ew n ą trz )  zacznie  p ra cę  
w sobotę  d n ia  i3  w rześn ia ,  w y s taw ia jąc  k a ­
p i ta ln ą  ikomedję B liz ińskiego „Rozbitud1' z 
d y r .  Z e lw erow iczem  w roli gdównej.

T e a t r  w  „ L u tn i11 (w yposażony  zostanie  
w k ró tc e  w nowe gustow ne i w ygodne  fotelel 
w y s taw i  w p ią tek  d n ia  12 w rześn ia  z p ogodną  
po lsk ą  k o m ed ję  Z.  B ączkow skiego  „ N a d  pol- 
sk iem  m o rz e m 1', k tó ra  w P o z n a n iu  ry w a l iz o ­
w a ła  z p o w o d zen iem  z k o m e d ją  „ J i a m a n  do 
w z ięc ia 11 Grzymały-Snedleckiego.

Naslępnie  w Teatrze, n a  P o h u la n ce  d a m y  
„K res  wędrów(K.i';, g ło śną  sz tu k ę  p a c y f i s ty ­
c z n ą  Sherif fa ,  a w „ L u tn i11 „Nieśm ier te lnego  
P a n a  Jowiabskiego11 w nowiem o p raco w a n iu  
sceniezneni dyr.  Zelwerowicza,  w k tó rego  d o ­
ro b k u  a k to rsk im  roiła s z a m b e la n a  u w ażan ą  
jest  -za je d n ą  z jego czo łowych  kreacy j .

R k  U i  P
NIEDZIELA, d n ia  31 s ie rpn ia  1930 r .
10.15: T ran s m is ja  n a b o że ń s tw a  z P o z n a ­

nia.  11.58: S\,gnal czasu  z W a rsz a w y .  12.05' 
G ram ofon .  13.00- K o m u n ik a t  m eteo ro log icz ­
ny .  13.10: T ran s m is ja  z Sali Miejskie j  Wrec 
pod  has łem  gNie d a m y  P o m o - z a 11. 17.25. 
Koncert  popularny ,  18.45: F e j le to n  humor} 
styczny.  19.05: W ia d o m o śc i  p rz y je m n e  i p o ­
żyteczne. 19.25: Recitali śp iew aczy  Bogny Mi'- 
sk ie j-Schech t low ej.  19.55: Pirogram n a  p on ie  
dzia łek  i rozm aitości .  20.05: „ T k ac tw o  w  P o l ­
s c e 1 odczyt .  20.30: Koncert .  22.00: Eietjeton, 
k o m u n ik a ty  i m u zy k a  taneczna .  
PO N IED ZIA ŁEK  dn ia  1 w rz eśn ia  1930 r.

11.58: Sygnał czasu  z W arszaw y .  12.05- 
G ram ofon .  13.00: K o m u n ik a t  m eteo ro lo g icz ­
ny  15.20: Odczyt tu ry s ty cz n o -k ra jo z n aw c z y .  
17.15: P ro g ra m  dz ienny .  17.20: K om un ka t  

, sportow y.  17,35: Baśnie  ł . tew skie  i ło tewskie .  
18.00: Koneert  m uzyk i  lekkie j.  19.00: Opo- 
wnadania  d ia  dzieci . 19.25 Audycja  metore 
c y ta cy jn a .  19.50: P ro g ra m  na  w to rek  i r o z ­
maitości.  26.00 P r a s o w i  d z ie n n ik  r ad io w y ,  
k o n cer t ,  komunuikat} i muz. taneczną ,

Uw aga: W  godz. 22 .0 0 -2 2 .5 0 :  T  u i ism .s ja  
z Genewy z posiedzen ia  Bad; Ligi N a ro d ó w  
Przem ów  lenie m in .  Augusta  Zaleskiego.

Nowinki redjowe.
JAK ItADJO ODNAI.AZg O Za GINION^ 

DZ1EWC7YNKĘ.
R ad jo s tac ja  W a rsz a w sk a  n a d a je  często 

n a  p ro śb y  ins ły tucy j  czi  też osón  p ry w a t-  
ii} ch k o m u n ik a ty  o zag in ionych .  Zwykle  
koimunikaty te p rz y c z y n ia ją  się  w b a rd zo  
szy b k im  czasie do o d n a lez ien ia  zag in ionych  
osób, w śród  k tó ry ch  najwiękisz} odse tek  s t a ­
n o w ią  dzieci.  O s ta tn io  s t a c ja  w a rsz aw sk a  
n a  p rośbę  s ie roc ińca  z O pactw a,  n a d a ła  k o ­
m u n ik a t ,  p rosząc  r a d jo s m e h a r z y  s p o m o c  
w  o dna lez ien iu  8-iletniej dziiewczynk. —  H e­
le n y  Klimowicz w ychow an ie}  zak ład u  dla 
s ie -o i  w  Opactw ie ,  p o tożonem  w pow iec ie  
koz ien iok im . W  p rzec iąg u  zailedwie dw ó ch  
dnii, dzięki  k o m u n ik a to w i  u d a ło  się  odi.a- 
leźć zag in ioną  k tó ra  p o r w a n a  zosta-ła przez  
w ęd ro w n e g o  ak robatę-cy rkow ca '.  D y rek c ja  
s tac j i  w a rsz aw sk ie j  o t rzy m a ła  od  zarządu  
Sierocińca  g o rące  p o d z ięk o w an ie  za pom oc  
w  odna lez ien iu  zag in ionej .  Nie p ie rw szy  to 
w y p ad ek ,  w  k tó r y m  r a d j t  o d d a ło  tłtk diuże 
usługi  p rz y  o d n a le z ie n iu  z ag in ionych  osób.

W PONIEDZIAŁEK TRANSMISJA
Z GENEW Y. . „

W  pon ied z ia łek  o g. 22.00 usiyszyńi p o ­
siedzen ie  R ad y  Ligi N arodów .  P rz e m a w iać  
będzie  m in is te r  August Zaleski.  P o r u s z o n ą  
będzie  rów nież  s p r a w a  litew-ska. Wiięc w szy s­
cy w- pon iedz ia łek  o  g. 22-ej p rzy  o d b io r ­
n ik ach .

- *
W e  c z w a r tek  21.VIII.30 r. w W a rsz a w ie  

w W in .  »Spr. W o jsk ,  dyrektor generaln*7 Za­
k ład ó w  P hilipsa  w H o tan d ji  O. M. L o u p a r t  
zo s ta ł  u d e k o ro w a n y  o rd e re m  O ficersk im  P o ­
lonii? Reistituta. '

Dwa razy daje, kto prędko
daje.

Całe nasze  życie o tacza ją  m ą d r e  przy  ■ 
słowia. Gdzie s ię  człowiek zwróci,  s p o t y s a  się  
z ioh ra d ą  u p rz e jm ą ,  zw artą ,  ap o d y k ty c zn ą .  
P rzy s ło w ie  się nie m yli .  Długo chodziło  m ię ­
d z y  ludźm i, zb iera ło  m ió d  m ąorośc i ,  p o r ó w ­
n y w a ło ,  w s łu ch iw a ło  s ię  w  tę tno  życia,  aż 
sa m o  s ta ło  się  m ą d i  ością.

Tak. m a m y  d o b re ,  m a d r s  p rzysłow ia .  
T y lko  — p o d o b n o  —  ro zu m  n>e zaw sze  idzie 
w paTze z w olla i c zynam i ludzk iem i.  Słabej 
w o l i  nie  p o radzi  na j tęższa  głowra. D op ie ro  
„p o  sz k o d z ie 11 gw ałt  i z a ra d za n ie  z łemu.

Dwa ra z y  d a je  kto p r ę d k o  daje.
Czy te słowa w y m a g a ją  k o m e n ta rz y ?
W szyscy  w ie m y  —  ja k  w yg ląda  w  sk u t ­

kach . . .  N aprzyk lad ,  k to  p o sp ie szy ł  s ię  z n a ­
b y c iem  (książeczki o szczędnośc iow ej  P  K. O., 
(kto ją  sobie  w  p rzy s tęp ie  d o b re j  chwili  p r ę ­
d k o  kupił,  m a ją c  łat  20 —  tem u  ta k s iążecz­
k a  p rzys łuży  się p rędze j ,  n iż  tem u,  k to  o n ie j  
zaw czasu  n ie  p am ię ta ł .  Saime p ro c e n ty  t a ­
k ie m u  _,prędkiemu* człowiekow i b ę d ą  ros 
nąć ,  aż p o d w o ją  złożon} fu n d u s ik .  W  w y ­
d a tk a c h  m ies ięcznych  sk ładk i  s ta n o w ić  b ę ­
dą  m a le ń k ą  pozycję,  m oże  m n ie jsz ą  n iż  p o ­
zycja t r a m w a jo w a .  Nie poczu je  m h n a w e t .  
A pc l a ta c h  okaże  su w łaśn ie ,  że ta k  dużo 
z ło ż i ł  1 ze swej p rę d k ie j  m ąd ro śc i  zbierze  
p lo n  Będzie n  iał z abezp ieczony  byt, choć  
je s t  je r -c ze  m łody .  Ma już  t e ia z  sw ó j  bun- 
dnsik ,  k tó r y  m u  p ro cen tu je ,  (który m u  d o ­
d a je  o tu ch y  n a  p rzysz łość  i l jeższą  ezvm  
pracę .

D w a  r a z y  da je ,  k to  p rę d k o  da je .
P a n o w ie  i pan ie .  Wiszak wszyscy, ja k  j e ­

steśc ie  —  m ą d rz y  jes teście  — m ą d r z y  c h ce ­
cie oyć. P a m ię ta jc ie  Kto p r ę d k o  sk ład a  do 
P K O .  —  d w a  r a z y  sk łada

Droga do  P. K. O. jes t  b l isk a  dda każdego  
i ła twa d ia  każdego. W  k a ż d y m  u rzędz ie  po- 
c*tov ™  p rz y p o m in a  Ci o Tobie ,  P a n i  i P i ­
n ie.  Nie n.'\i'e<kając więc, p rzyn ieśc ie  jak  n s j -  
p ręo ze j  ao d o m u  książeczkę  o szczędnośc io ­
w ą  P .  K. O j .
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Rzeczy ciekawe.
Zabawna przygoda <%ekwe- 

stratora skarbowego.
Seikwestratarzy sk a rb o w i  n a r a ż e n i  są  n a  

ro ż n eg o  ro d z a ju  p rzykrośc i ,  n ie sp o d z ian k i  i 
p rzy g o d y .  W y p a d e k  wszelako. j;;ki w ydal  zyl 
s ię  świeżo u rz ęd n ik o w i  ta k ie m u  w  okolicy  
Sa lzburga ,  na leży  c h y b a  do szczegóLnie rza  
dk ich .

W  n a jb l iż szy ch  o k o l ic a ch  m ia s ta  ro z b d  
sw oje  n a m io ty  w ę d ro w n y  cy rk  w  p o łączen iu  
z m e n a ż e r ją  s ły n n e g o  H a g e rb e c k a ,  k tó ry  w 
Jecie o b jeżd żać  zwykł w  ten sposób S iem cy  
i Austrję .  P o d c z a s  k ró tk ieg o  tegorocznego 
p o n y tu  na  Semmerimgu d y re k to r  cyrku-zwie-  
rz y ń c a  ro z p la k a to w a ł  na  tablicy, będące j  
w ła sn o śc ią  jednego  z w iększych  m ie jscow ych  
ho te l i  obwieszczen ie  o p rzy b y c iu  sw oich  a t ­
ra k c y jn y c h  c udow nośc i  i, oczywiście, w ła śc i ­
c ie l  ho te lu  zażąda ł  o d sz k o d o w an ia  za  s a m o ­
w o ln e  sk o rzy s tan ie  z jego tabl icy .  Mimo że 
o d szk o d o w an ie  to nie by ło  zbyt wysokie ,  n ie  
p rz ek ra cz a ło  b o w ie m  Stu szylingów a u s t r ja c -  
kich  Hagenbeck  o dm ów i!  z ap ła c e n ia  go, 
zw inął  swoje  n a m io ty  i p o w ę d ro w a ł  dale j ,  
ł ę k u  sp raw ied l iw ośc i  dosięgnęła  ga je d n a k  

n a  n o w e m  m ie jscu  p os to ju .  U rzędn ik  sądow y 
k tó r e m u  p ow ie rzono  w y k o n a n ie  w y r o k u  i 
śc iągn ięc ie  w y zn ac z o n e j  k a r y  w raz  z k o sz ­
tam i  p o s tę p o w a n ia  sądowego,  z jaw ił  się w 
z w ie rzy ń cu  i z a śek w es tro w a ł  p rzed m io t  n a j ­
cen n ie jszy  — w sp an ia łe g o  lw a  a f ry k ań sk ieg o .

H ag en b eck  n ie  u ląk ł  sie jęd n ak  sek w es t ru  
i w d a ls zy m  c iągu  o d m ó w ił  zap łacen ia ,  p o z ­
w a la j ą c  zab rać  lwa, bez k l a tk i  jed n a k ,  j ak o  
że nie b y ła  o n a  z a sek w es t ro w an a .  Tfcraz d o ­
p ie ro  n a s tą p i ł  dla  b iednego  se k w e s t ra to ra  
m o m e n t  n a jw ięk szeg o  z aa m b a ra so w a n ia .  W  
ja k i  sposób  zab ra ć  lw a  i dos ta rczyć  go sądo 
w i  i  w obec  lego. że zwierzyniec  m ia ł  w yw ę-

d ro w a ć  n a z a ju t r z  w czesn y m  r a n k ie m  do n a ­
s tęp n e j  zkole i m ie jscow ośc i?  Na szczęście  j e ­
d n a k  po d ług ich  ta rgach  i p e r t r a k ta c ja c h ,  
H agenbeck  d a ł  s ię  n a k ło n ić  do  zap łac e n ia  
k a r y  ii w  ten  sp o só b  n iem iły  d i a  se k w e s t r a ­
to ra  m e j d e n t  został  z l ik w id o w an y .

W nocy nie można dowieść 
zdrady małżeńskiej.

Noc, jalk w iad o m o ,  jes t  m a tk ą  g.rzechu, 
pod o s ło n ą  jej  c iem ności  dizieje się n ie je d en  
czyn. u n ik a ją c y  św ia t ła  dz iennego .  Odnosi  się 
to również  ii do z d rad y  m ałżeńsk ie j .  S to so ­
w ną  tedy jest  n o c  poTą do  zaskoczen ia  n i e ­
w ie rn e j  ,.in tla igranti" ,  k ied y  się n a jm n ie j  t e ­
go spodziew a.  Ale w tak ich  w y p a d k a c h  m a  
no c  i sw o ją  złą s t ronę .  P rz y n a jm n ie j  we 
F ra n c j i .  Pew ien  kupiec  f ran cu sk i ,  z  g łębo­
kiej t rzeba  do d ać  p ro w in c j i ,  po w z ią ł  p o w a ż ­
n ą  w ątp liw ość  co do w ie rnośc i  sw ej  m a łż o n ­
ki. Z apow iedziaw szy  w ię c  w o k n u  w y ja z d  
n a  k i lka  d n i  p o w ró a i ł  o wiele w sześn ie j  i 
z jaw ił  kię w m ieszk an iu  w tow arzys tw ie  z a ­
m ów ionego  u p rzed n io  n o ta r ju sz a .  N iew ier ­
ność zony n i e  ulegała  żadne j  w ą tp liw ości ,  j a ­
k o ż  e choć to b y ło  n ad  r a n e m  z a s ta n o  j ą  w 
tow urz tys tw ie  obcego m ężczyzny .  N ota r jusz  
sp isa ł  w ięc  o dpow iedn i  alklt, k tó ry  z d r a d z o ­
ny  m a łż o n e k  do łączy ł  do skarg i  ro zw odow ej,  
będąc  p e w n y m ,  że roizwód bez t ru d u  o t r z y ­
m a .  Aliści s ta ło  się inacizej. O b ro ń c a  żony  
o d m ó w ił  w je j  im ien iu  zgody n a  ro zw ó d ,  oś­
w iadcza jąc ,  że .fu kitu z d rad y  nie m u ż n a  u z ­
nać z a  dow iedziony ,  pon iew aż  sp isa n y  przez 
no ta .r jusza  a k t  p o zb aw io n y  jes t  wartości  p r a ­
wnej,  gdyż sp i s a n y  został  w n ocy .  P ra w o  zaś 
f ran c u sk ie  p rzew idu je ,  że r e je n t  czynnośc i  
swe w yko n y w ać  może jedyn ie  p r z y  świetle  
s łonecznem . Sąd m u s ia ł  zgodzić się  z a r g u ­
m en ta c ją  o b ro n y  i u zn a jąc ,  że f a k t  z d rady  
n ie  został  dow iedziony  sk a rg ę  ro z w o d o w ą  
odrzucił.

Rekordowa ilość polom ko w.
W  m ieśc ie  f r a n c u sk ie m  N ancy  m ieszk a  o- 

been ie  94-letni Hene Sehwalle r ,  c ieszący  się 
nietyliko sędz iw ym  w ie k ie m  i doskona len i  
z drow iem , lecz ró w n ie ż  r e k o rd o w o  licznem  
p o to m s tw em . O żeniw szy  się w dw u d z ies ty m  
c z w a r ty m  r o k u  życia d o ch o w ał  się  on  je d e ­
n a śc io rg a  dzieci,  obei nie zaś p o s ia d a  53 o d ­
rosły ch w nuków ,  36 p ra w n u k ó w  i 19 p r a p ra -  
wuiuków. Z a p y ta n y  przez d z ie n n ik a rz a  o z d a ­
nie,  czem u zaw dz ięcza  dożycie  sędziwego 
w ieku  p rzy  tak  z n a k o m i ty m  s tan ie  zdrowia,  
S eh w a l le r  od p o w ied z ia ł :  „Dużo p i łem , dużo 
jad łem ,  dużo pa l i łem  i ciągle p ra co w a łem " .

Humor zagraniczny.
D w aj  ch łopcy  -znaleźli n a  ulircy sp o ry  ka- 

i w a łek  p o rz ą d n ie  o p a k o w an e g o  se ra .  W ynik i  
sp ó r  do ko g o  ser  na leży .

, —  J a  p ierw szy  go .zobaczyłem.
—  A ja  go podn iosłem .
Wreszdie  u łożyli  się, że ten dos tan ie  ser, 

k tó r y  pow ie  na jw ięk sze  k łam stw o .  W  lvm 
ezaisie nad szed ł  s ta rszy  jegomość, k tó ry  p rz y ­
s łu ch iw ał  się lim w m ilczen iu  a  wreszcie  
rzek  1:

—  Ja k  w a m  nie wistyd ? Ja  w sw oim  ży­
c iu  ani ra zu  n ie  sk łam ałem .

C hłopey spo jrzel i  p o  sohie  i p ie rw szy  z 
n ich  pow iedzia ł :

—  O d d a j  m u ser!
Colorado Dodo.

— Cóż to, Kaziu, n ie  cieszysz  się z a b a w ­
kami.  kttóre dos ta łe ś  na  im ien in y ?

— Owiszem, cieszę się. Ale myślę,  ile r a ­
zy  d o s ta n ę  w skore  zaninn to wiszystko p o ­
tłukę.

Fantasio.

Mas lie;skie
SALA MIEJSKA 

eatrobramsza 5.

Od an ta  30.YIII. do 2.IX.
1«30 roku  włącznie będ ą  

w yświetlaue filmy:
W  rolach «1 Lm s Trenker, Marcella 
Albani, Piotr Vuss I P aw eł Graetz.

Kasa czynna od godz 5 m. 30. —

WALKA 0 ZŁOTY RŁG
Nad p rogram .

Największe arcydz  film. w szystk ich  
czasów r a  t l“ przepotężnych  szczytów 
a lpejsk ich  D ra m a t  życiowy. A kt 12

Korzystajcie z o k az jikomedJa
Początek  seansów  od godz. 6-ej. — N as tęp n y  program :

w 3 akt. 
Sim ba".

Pierw szy  u z w ę k o w y  
KINO-TEa TB

„HELIOS"
Wilno, W ileńska  35.

D z i ś !  Wznowienie g igan tyez .  przeb. dźwiękowego! Arcydzieło, któro  poruszy ło  publiczność  całego świata.
fl  Jp&  ■  ł *  m f  * -  n  ( P ®  Dzwiękowo-śpiewna w zrusza jąca  opo- 

P R C  ■  E J  f f  BtM B  B R b  B m l  J  K B  wieść miłosna  Takiego filmu nie wolno 
U  S  B  »  HOR w I M  ■  v  n  nie widzieć! Sukces wszechświatowy!

Ze względu n a  w ysoką w artość  a r ty s ty c z n ą  dla m łodzieży dozwolone.
Od godz. 4.30 do 7-ej csny zniżone: Batkon 60 gr.  P a r t e r  1 zl. — P oczą tes  o gudz. 4.30, os ta tn i  seans  o godz. 10.15

P ierwszy dźwiękowy 
KINO-TBATK

„HELIOS"
Wilno,Wileńska 38.

Jutro prefnjera! Przebój „ 2  „ |  ą  w t - t  O  I 1 4 0 1 /  1 a  Wspan wzrusz, d r a m a t  miłości z 
dźwiękowy. Arcydzieło o |  ^  |  C |  C  1 1  l C  życ ia  wspólcz. kobiet. Rozflirtowa- 
n a jak tu a ln ie js z .  tem acie .  J  n a  m a t k a -  Sally E lie rs , Uwodziciel
— Norman Kerry, P an n a ,  p oszuku jąca  , rzygod — Theirna Todd. Rzecz ruzegr.  się w eleg. świecie P a ry ż a .  
Wytw. daucigi, o rk ie s t ra  h a w a js k a  Nad program : Rew elac. dodatek dźw iękow y i Tygodnik Film owy.
— Od godz. 4 15 do 6-ej ceuy zniżone: Balkon 80 gr .  P ąr te r  1 zł — — O s ta tn i  sean s  ) godz. 10.15. —

DŹWIĘKOWE KINO

JIlTOfl"
ul. A. Mickiewicza 22.

D z 1 51 Epokowy film dźwięs\ z udział ,  znakom.

Skrzydlata flota
N ad program : Dodatek m uzyczno-Splew ny. Ze vzgl. n 
Do godz. 7 ej ceny miejsc: Balkon 81? gr.  P a r t e r  1 zł. —

Rrm ona Novarro i czaruj. Anity Page w obrazie  
W filmie tym  Dlerze u d z ia ł  c a ła  e sk a d ra  lo tn icza  
U. S. A. pod dowództwem Novarro , Który zainapon. 
puol. swoją odw agą  w czasie niebezp. manew-Ow. 

a  w ysoką  w artość  a r t .  dla m łodzieży dozwolone. 
P oczątek  seansów  o godz. 5-ej, os ta tn i  o godz. 10.30

Kino Kolejowe

OGNISKO
(•bok dworcL kolojow.)

Dziś i dni ' " l i *  D ram at sensacyjno-oby-
n a s tę p n y c h  B W W  8  8 %  l e w  ■  » R 1 cza iowy w 8-u ak tach ,
przeds taw ia  t r a g  matki,  k tó ra  wykolej,  przez życie u k iyw ać  m usi przed własną córką, kim  je s t  w rzeczyw is tośc i .  
V. ro lach  głów nych: Jack Holt, Esther Ralston, Ernest Torrence. P rzepy ch  i ob łuda  am eryk .  mU jarderów . 
T ajem niczy  mord 1 om yłka  eąr .  u trzy  m n e rw y  w napięciu. Pocz. seansów  o g. 6. w niedz. i święta o g. 4 po poł.

Polskie Kino

W i ND A
nl. W ielka  30, tel.14-81

S łS T S S S R  DAM UlEUOka
W rolach głównych-. Norma Talmadge i s tup rocen tow y  m ężczyzna  Roland Gilbert. P od czas  w yświeł Uinia 
f i lm u spec ja ln ie  / .aańgaż . a r tyśc i  operowi w yk on a ją  t.’rje z opery „Trawiala* oraz szereg  cygań skich romans.: 

C h ryzan tem y ,  W róć do mnie... Nie kuś mnie daremnie...  o raz  Zbrodnia barona W ejsenbacha—d ram at.

DOBĆR ZNAKOMITYCH MASZYN
T R A K T O R Y  
* O T O R Y  »Mun,<te,,s“

*  *  1  ęj0 r o p y  n a f t o w e j  o s i l e  7, 10. 12 i w i ę c e j  k o n i  m e c h .

FU K  1 a m e r y k a ń s k i e  n a f t o w e  „Massey-Harris"
*  ł  I  0  1 Vź» 3,  4 V 2 i 6  k o n i  m e c h . ,

| ,  A / ^ O D N I C  c z y s z c z ą c e  m o t o r o w e
M L U k  K r i  t ,  Wichterle i Kovarzik,
n r i ł /  /'"X  I I J  |\ >  I  1 do  koniczynyD w J I \ v J W n . i \ t  patent Rothowsklego,
n r m  B""** f  1 r \ \  f  d o  z b ó ż  o z i m y c h  i j a r y c h

1 K l f c .U K  I  Marotia,
/ >  I  T  I V - t  i t r i e u r y  d o  s i e m i e n i a  l n i a n e g o

U K i L b C i l U )  1 ! \ l  Szultego,
M Ł Y N Y  fgospodarskie  

inne
P O L E C A

w e a

ZYGMUNT NAGRODZKI
Wilno, Zawalna 11-a. 2 3 9

O  P  A  L
Składnica państwowych 
materiałów drzewnych

przy Dyrekcji 'Lasów Państw, w Wilnie, 
Wielka 66, zosł ala zaopatrzona w większą  
ilość suchego p ierw tzorzędn'1 jakości 
drewna opalow ego (brzoza, olcha, sosna).

Miara dOKładna, układka ścisła  
Dostaw a gwarantow ana.
Nabycie Za gotów kę na składach  

bezpośrednio w każdej ilcjci do 30 mp 
Zakupy większe oraz oporacje Kredyto­
we uskutecznia f ię  w lokalu lD, L. P.. 
Wielka 66, poleoj Nr, 4, telef. 14—49.

Kredytu udziela się równi“ż oso­
bom prywatnym

SKŁADY: Podgórna Nr. 7 i Piłsud­
skiego 67. czynne od 7-ej rano do 5-ej pp.

229 Kierownik (— )  J. M a rk O W S k l.

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
Stow arz. Techników  Polskich  w W iln ie—ul. Hoiendernla 12, tel. 13-30

(w g m a ch u  w arsz ta tów  Państwowej bzkoly Techn canej), 
P r z y j m u j ą  s i ę  z a p i s y  do g rup : LVI zawodowej i LV1I am atorsk ie j .  
Poci jtek zajęć dnia 3-go w rzeSnla r. b. >' tuka ja z d y  c a  4-ch typach  
nowoczesnych maszyu. S pec ja lna  s a la  doświadczalna. G runtow na p r a k ­
ty k a  w nowocześnie u rzą d z o n y ch  w a rsz ta tach  reperacyji iych. N auka Jaz- 
d; bez o g ran iczen ia  godzin G warantuje  się ukończenie  kursów  1 złożenie 
egzaminów bez żadnych  dodatkow ych op ła t .  U łatw ia  aię o trzym an ie  po­
sady z a  pośrednic tw em  kursów Dla p. p. oficerów i urzędników  pań- < 
stwowjch spec ja lne  ulguwc warunki.  Zapi.-y p rzy jm  ije 1 inforaiacyj odz’e ! <

■ ■ a B n n u n m H a o a i  « h q m a s o m .
......... ■ “ 11

—

!

NA SEZON JES .EN N Y
o trzy m a liśm y  już w  w ielk im  w y b o rze

Ma TERJAŁY m u n d u r k o w e

Tweedy n a  k o s t j u m y  i s u k n i e

F l a n e l e t y  w  p i ę k n y c h  d e s e n i a c h

jedwabie, Georgttty i l P.

rt. GŁOWIŃSKI
W I L E Ń S K A  2 7.330

;T<?

ZDRÓJ
ŻYWIECKI,
marcowe.

p o a r s R
*a L e

fz  (QRC yK 5iąząC E G Q  BROWARU } 
w Ż Y W C U  

d o  N A B YC IA  W SZEDZIC
SftEPttEZŁIłTAClA. WILNO, .„ZARZECZNA 19 TEL Ig 62

N A J L E P S Z Y
górnośląski 

koncernu  
„PRO G RES*1

oraz koks wagonowo 1 od jednej tonny 
w szczelnie zam knię tych  i zap lom bow a­

n y c h  wozach — d o s t a r c z a

P rzedsięb iorstw o  H and low o -  Przem y sło w o
egzystu je  
od r. 1390M, 3EUI.L

Biuro: Wilno, J a g ie l lo ń sk a  3 - 6 ,  te), 8-11 
Składy węglowe: Słowackiego 2 i ,  tel.14-48

340

o —

P A m I ĘT A .1!
?e od dn. 9 września r.b. rozpoczynają się ciągnienia

V Iksy 21 Pol® Pilwuij Loteiji Kinowej
i trwać będą do 14 października r.

W Y G R A N E :
350.03C zł. 
15d.0t9 zł. 
75.000 Z ł.

V .
25C.OHO Zł. 
1 0 0 . 0 0 0  Z ł  

i t. d. 3 1 0 — 1

NA ROK SZKOLNY
U . _  .  .  . .  m  .  i  a  polecam m a te r j a ły  szkolne rysunkowe 

l  2  ą  l  j f  U l  I  I J  i k reś la rsk ie  v, w i e l k i m  w y b o r z e .

P P .  U R Z Ę D N I K O M  n a leżącym  do kó ł u rzędn iczych  — N A  R A T Y .

Szkoiom  i sklepom  Bratnej Pomocy

I W. BORKOWSKI
WILNO, MICKIEWICZA Nr. 5, TELEFON 372. 

F IL  JA : UL. Ś-TO JAŃSKA Nr. 1, TELEFON 371.

N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R  ,

FOTO-APARATÓW
najsłynniejszych firm

w sk iadz ie  op tycznych ,  fo tograficznych  i geodezyjnych  a r tyku łów

OPTYK RUB1N“
W ilno, Dom in ikańska 17, telefon 10-58.

N ajs ta rsza  f i rm a  w k ra ju  (egz. od r. 1840). 338
a—w iia n w B B a — a a

Obwieszczenie.
U 'm ornlk  Sadu Grodzkiego w Wilnie 111-go re ­

wiru K ru.-tanty  Karmelit tw , zamieszkały w Wilnie, 
p rz y  u.. G im naz ja lne j 6— 12  n a  zasadzie  art .  103C 
U. P. C podaje do wiadomości publicznej, że dnia 
9 w rześnia  1930 r., o godz. 10 rano  w Wilnie przy  
ul. Kazimierzowskiej Nr I I ,  odbędzie się sprzedaz  
z licy tac j i ,  należącego do S te fana  B rzez ińsk iego  
m a ją tk u  ruchomego, sk ład a jąceg o  się z fortepjanu 
b iu rka ,  stołu i t. p., oszacowanego na sumę zł, 8ó0 
gr. • - n a  zaspokojenie pre tensji  B M uzykańskiego 
1 L e jby  B lechera  w sum ie 354 zł. 82 gr.  z %%. 
i kosztami.

Spis rzeczy i szacunek takow ych p rze j rzany  być 
może w dniu licy tac j i  zgodnie z art. 1046 U. P. G. 
150t/VI Komornik Sadowy K. Karmelitów

Na s^zon szkolny!
czapeczki, berety, far­
tuszki, pończochy, try­
koty, pantofle gfmna- 
:-: styczne 1 t. p.

poleca
f i r ma a KAUICZ

ZAMKOWA 8.
325

C E N Y  N A J N I Ż S Z E .

Żądajcie w szędzie !

337 Wył. w yro ­
bu fabr. Nektar*

i uu a im  M iiM
g łó w n a  w ygran a  75" ,000

c i ą g n i e n i e  o d  9  w r z e ś n i a  d o  14 p a ź d z i e r n i k a

ćwierć losu 50 zJ. Bilety w kolekturze

K. G0RZUCH0WSKIEG0
,2, U L . Z A M K O W A  9.

JM- : y;

H U R T O W A  SPR Z E D A Ż

C E M E N T U
Syndykatu cem entowień polskich 
PO CENACH FABRYCZNYCH

M.DEULL, Wilno
Biuro: Jagiellonska 3, tej. 81 
Skład}-: S łovradciego 27, tel. 14-46

339

S T Y L O W E  
i nowoczesneMEBLE
ULIKINW WIELKIM 

WYBORZE 
POLECAJĄ

W ilno, ul. Niem iecka 3. tel. 362.
Nadeszło dużo nowości! 3 U

l i n  i w  Mu" i pm:
tylko w firmie

B. SY M 0 N 0 W IC Z
W ILNO, UL. Ś-TO JAŃSKA Nr. 7

vis a  vis U niw ersytetu . — W yroby własne.

Gotówkę i wszelkie oszczędności
w różnych  w alu tach  lokujrm y bezpłatnie pod 
p ierw szorzędne h ipoteki miejskie i wiejskie przy 
3 1 5  dobrbir  oprocentowaniu.
Ajencja „P o lk res"— Wilno, K iólewska 3, te!. 17 80

331 P3SZUKUJENY
k u p n a  domów w cenie 3D00 doi., d a jących  odpowiednie 

oprocentow anie . Dzielnica obojętni,.
Ajencja _P o lk resr —  Wilno, Kr<Jlewska3, tel. 17-80

Przyjmujemy bezpłatnie zgłoszen ia  wolnych mie­
szkań dla bardzo uo- 

314 w ażnych  refleklai.tów.
Ajencja „P o lk res“ — Wilno, Królewska 3, tel. 17-80

D R Z E W O  Ju0cri'/ĄR|EW0J0ME
W E C  |  E |  G Ó R N O Ś L Ą S K I

I* ”  I Ł  L  po cenach konkurencyjnych.
poleca skład  drzewa

P Ł O M I E Ń  u Piwna 5.
99

Sprzedaż również nt. RATY. 342

przy/mie
4 ra mm)

•nteligentna rodzina 
z całodzien. utrzy­

maniem  
Opieka troskliwa,

Uniwersytecka 9-11.
___________________________ 285— 0

POSZUKUJĘ

z wszelkimi wygodami w 
c e n t 'u m  m ias ta .  O fer 'y  
do \d m in l s i r .  „Kurjera 

Wileńskiego* (pod H S.) 
telefon 99.

poszukuje Związek Spół 
dzielni Spożywców Pol 
sk lch  Oddział w Wilnie 
Kussa 3. od 8—4. 3i8

POSZUKUJĘ

N IE M IE C K IE G O
Wiad omość w Aam.  
„Kui.iera W iiensk.”.

KAW!ARMlA
» *»i

ul. H róiawska 9.
W ydaje ś i rad au la ,  obiady 
i kohit je  — zdrowe, tam c 
I obficie. Timiib i gorące 
isakąski. Piwo Gabinety. 
Dla s to łu jących  się mie­

sięcznie zniżka.

NAUCZYCIELKA
poszukuje kondycji do 
aom u mniej zam 'żnego, 
do dzieci wychowywaD. 
orzez m atkę , a  nie p rzez 
bony  P rzy go to w an ie  do 
niższych klas g im naz |um. 
A rsena lska  4 m 8. 327-1

Zgubiony  kw it lom bar­
dowy (Biskupia  12) 

81662, unieważnia  się
329

Zastępcy losow i 
zg łaszajc ie  się!

Piacimy 3 pełne ra­
ty, warunki sprzeda­
ł y  ułatwione, ceny  
niskie. Stale pracu­
jący gra bezpłatnie  
na jedną premjówkę 
Bank Spółdzielczy  

Lwów, Sakra- 
m em ek 20. 3 11

2 IU|, O  uczenlce z n a jd ą  
pomieszczenie  z 

wiatem, przy  in te l igen t­
nej rodzinie; 2 pokoje 
umeblowane, słoneczne, 
cieple, z w ygodam i w 
śródmieściu  Tamże mo­
żni. k o rz y i ta ć  z p .anm a, 
Wilno, i losiowa 23 m. 7. 
j___________  3 0 ^

Samochód Fiat
w barazo  dobrym s ta n ie ,  
6 osob., » 6 cy lind rach  ze 
cenę 4.5C zł. sp rzedam y, 
a j e n c ja  „Pulkres- , Wilno, 
K rólew ska 3, tel. 17-8n.
 ______________
| 9 i ł a r  * F i an ej 1

J O l l *  C  przez s ta c ję  
Katowice zosta łem  od 
pociągu, w k tórym  zo ­
s ta ły  powierzone n iezn a ­
nem u osobnikowi 2 w a­
lizki, k tórego u p ra s z a m  
o zwrot za  w ynagrodze­
niem 100 zł. pod adres: 
p. S iiżany, zaśc. Korwie- 
liezki — W łady s ław  Ko- 
belip. 3 t .ą

Druskieniki
P ens jona t  .A s p a z j t*  j o 
sezonie ceny zniżone, 7 zł. 
całodzienne u trzym an ie^  
Pokoje słuoeczae . 265 0

AUDSiKerKia

l  WM
p rz y jm a i©  o d  9 rf .n o  
do  7 W. u l. M ic k ie ­
w ic z *  80 m  4. W . Ż a r .  

Ns 30 9 3  1S98»

A IM K C J A  I ADMINISTRACJA. i»łf«4toA«i. 3 Redaktor oziało c<>*po<laiczego przyjmuje od godz. 6 — 7 wleci,  we wtorkt 1 piątki. Rękopisów R-dakcjc bie iw u c a .  Dy-«kto» Wydaw* 
Komo czekowe P. K. O. Nr. 80.750. D rokanU  — »1. Ś-to Jańska i,  Teiełon 3-40.

Telefon 99. Czynne o<l godz. 9—3 ppot N ecieloy -edai ' «  priyjmojł od god i. 2 — S ppoł. 
o u iw f przyjmuje o& godz 1]—3 ppoŁ Ogłoszeni* przy imają się od g *it .  9—3 i J—9 wlec*

CtrtA PRENUMbRA fV ■ »et* . L*»owx«łLeai do dom* lab >r*e*yłfcą pocatową 4 N. Zagrsołeą 7 zL CENA OCtOSZEfli Z* w t*r« milimetrowy przed tekstem - 4 0  Z U  w U H * * • —  i  gL, IH IV, V, VI - 3 5  g r , za tekstom -  la  g r ,
kacy - 1 . 0 0  N. z* w aru  redak^tey, «cł, wceoM a ie r fe w w iN  — 90 gr. * *  w y r* . Do iych een ódłeza t*f za agtoszema cy-rowe i ta b e tw y jn e - -50%  drożej, z zasrrzeienlem nu-jeca— drotoj, w namemch «tledzlei..ycb t iw !ąteezaych-35%  dto ł-f, z*er*blczi

kroałaa rejL - krami 
V»%  JMIV

— 25% nm tg  Dl* p ^ c n ta ją c y u i pnecj bJ%  n k łk i. Za dowodawy 20 gr, Układ o g lo w ń  6-ci« Uatewy, z t  w * l> 10-eło lamowy. Administracja zastrzega aob« prawo i« 4 » n - ‘enntm. dmka ogłcareń.

W irdaw:# „Jtwrjfcr 'vV1!eó%ki“ S-k* j wgr odp D ru k . W & a . r f  t - ta  l a i a k ą  1, W «fo« 1 4 » . B e d n k lo r  o d p o w ie d z ia ln y  A u fe u l W iszai© w !)bi

■.V


